
Rocznik XXVIII. Sobota, 27 lutego 1886.

Za redakoyą odpowiedzialny 
Wincenty Bolewski w Poznaniu.

. .„-iaistracya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
A ' Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
„»chodzi codziennie z wyjątkiem ^oniedsiaików 
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Listy

, njdakcyi. Admińistracyi i Ekspedycji winny 
i0 być frankowane.

KIENNIKPOZN
PrKedpłaU kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marak 50 fen., w Padstwi«, 
niemieckióm i w Anstryi 9 marek 15 fen., Bel 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, ’Tab?;,

Prancyi, Anglii i Śzwecyi 12 mar-’-h.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmuj 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytówego siedmioiamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

¡AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

POZNAŃ, 26 lutego.

Pokój pomiędzy Serbią a Bułgaryą zawartym będzie,
:.lc donosi depesza z Bukaresztu, lada chwila. Wedle 
doniesienia ajencyi Havasa na wczorajszem urzędowem 
n0Siedzeniu konferencyi pokojowój zaproponowali Madżid 
nasza i Geszow w myśl instrukcyi otrzymanych z Ga- 
Lrodu, odnośnie z Zofii, konwencyą pokojową, która 
mało się różni od projektu wniesionego przez rząd serb­
ski. Delegat serbski Mijatowicz zakomunikował ową kon- 
wencyą swemu rządowi. Prócz tego piszą do „Polit. Corr-“i 
¿e w dniu wczorajszym reprezentant W. Porty w Biało- 
grodzie zaproponował ministrowi Garaszaninowi, aby 
traktat pokojowy ujęto w jeden artykuł. Tę samą pro- 
nropozycyą zrobił Madżid pasza Mijatowiczowi. Artykuł 
ów jest prawie identycznym z artykułem zaproponowa­
nym przez Garaszanina. Z Petersburga nadchodzi równo­
cześnie wiadomość, że minister Giers uważa serbską 
nropozycyą pokojową za bardzo korzystną dla zawarcia 
pokoju. Z Carogrodu wreszcie donosi depesza, że W.
Porta wystosowała do swych reprezentantów za granicą 
okólnik, w którym wnosi, aby przez rząd serbski zapro­
ponowany artykuł pokojowy zastąpionym był artykułem 
orzekającym, że z dniem podpisania niniejszego traktatu 
przywrócone na nowo zostały pokój i przyjazne stosunki 
pomiędzy Serbią a Bułgaryą.

Wszystkie powyższe wiadomości przemawiają jak 
najwidocznićj za tem, że pokój serbsko-bułgarski przy­
jętym już został w zasadzie przez kontrahujące i intere­
sowane mocarstwa, i obecnie chodzi jedynie o sformuło­
wanie dokumentu pokojowego. Spodziewać się przeto na­
leży, że trudności i nieporozumienia, jakie jeszcze za­
chodzą co do ostatecznćj redakcyi pokojowego traktatu, 
usunięte będą w najbliższym już czasie i jeszcze przed 
1 marca przyjdzie pokój do skutku.

Manifest ks. Piotra Karagiergowicza, jaki w tych 
dniach w głównych jego ustępach podaliśmy, a z którym 
wystąpiły pierwsze rosyjskie dzienniki, nie będzie miał 
następstw żadnych, jak piszą dzienniki. Rządowi rosyj­
skiemu nie jest on wcale na rękę, a nawet wedle naj­
nowszych doniesień petersburskich, wypierają się w ko­
łach rządowych wszelkich bliższych stosunków z ową 
proklamacyą serbskiego pretendenta, podnosząc, że dzia­
łał on na własną jedynie rękę. Ks. czarnogórski tym­
czasem miał wiedzieć o wszystkiem, a nawet sekretarz 
jego miał przesłać ów manifest redakeyom pism peters- 
burgskich z tem wszakże nadmienieniem, aby ogłosiły go 
dopiero po wyjeździe ks. Nikity z Petersburga. Wszyst­
ko to przecież zamysły nie mające najmniejszego prawdo­
podobieństwa do zrealizowania, gdyż Austro-Węgry nie 
pozwolą na strącenie króla Milana.

W porcie Suda naprzeciw Krety już od 13 bm. leży 
na kotwicach 17 wojennych okrętów różnych państw eu­
ropejskich, a mianowicie 10 angielskich pod wodzą ad­
mirała Johna Hay, 5 włoskich pod dowództwem wice­
admirała Martiniego i 2 okręty austryackie, pancerna 
fregata „Radetzky“ i łódź kanonierska „Kerka.“ Austrya- 
cka fregata drewniana, która miała krótką drogę z Pi- 
reusza, pierwsza tam przybyła. Następnie nadpłynął 
włoski pancernik pierwszćj klasy, dalćj dwie włoskie 
pancerne fregaty i dwa awiso, do których przyłączył się 
jeszcze okręt transportowy. W dwa dni późnićj pojawi­
ły się angielskie okręty, a mianowicie 3 pancerniki, 2 
okręty krzyżowe, 3 łodzie kanonierskie ji dwa okrę­
ty transportowe. W ostatnim czasie przypłynął do 
portu Suda niemiecki pancernik „Friedrich Karl“, do 
którego przyłączy się jeszcze łódź kanonierska niemie­
cka stacyowana w carogrodzkićj zatoce. Spodziewane są 
nadto jeszcze dwa włoskie i dwa rosyjskie okręty, do 
których dodać należy nadto małą flotę turecką znajdują­
cą się przed Krętą.

Siła to morska nazbyt pokaźna, aby nie miała za­
imponować nawet i wielkiemu mocarstwu, nie mówiąc 
już o nie wielkićj Grecyi. Tymczasem mimo ciągłych 
zapowiedzi o ustępstwie greckiego rządu, nie ma ża­
dnych wiadomości z Aten, a nawet położenie tak się 
przedstawia jakoby poza Grecyą stały mocarstwa pra­
gnące koniecznie jakiegoś kataklizmu. Francya nie zda­
je się brać wcale udziału w zbiorowćj akcyi mocarstw, 
a doniesienie „Tempsa“ o okręcie francuzkim w porcie 
Suda, okazuje się fałszywem.

Francuzka izba deputowanych była w dniu wczo­
rajszym widownią wielce skandalicznćj sceny. Po zaga­
jeniu bowiem posiedzenia jakiś nieznany mężczyzna, znaj­
dujący się na trybunie, wystrzelił dwa razy z rewolweru 
w powietrze i zrzucił następnie list do sali obrad. Przy­
trzymany natychmiast i zaprowadzony do kwestuiy, 
oświadczył, że pisał do p. Clćmenceau, który wie o co 
chodzi. List wrzucony do sali obrad był też istotnie 
adresowany do p. Clćmenceau i wręczonym został mar­
szałkowi Floąuet. Pokazało się następnie, że rewolwer 
z którego strzelał ów nieznajomy, nabitym był kulami, 
gdyż jednę znaleziono. Sprawca zapytany o powod swe­
go postępku oświadczył, że nazywa się Pionnier, ma lat 
35 i wystrzałami chciał zwrócić uwagę rządu na swój 
Proces, który wykryje nowe szczegóły co do kapitulacyi 
Metzu i niemieckich szpiegów, którzy podówczas znajdo­
wali się w armii. Jak się zdaje ów sprawca skandalu 
jest nie spełna rozumu.

Po tem niemiłem intermezzo przystąpiła izba do 
obrad nad traktatem zawartym z Madagaskarem. Mimo 
wielkićj opozycyi, przyjęcie owego traktatu przez izbę 
jest zapewnionem, jak donoszą prywatne wiadomości te­
legraficzne do dzienników berlińskich. Prawdopodobnie 
leż nie będzie p. Freycinet zmuszonym do postawienia 
kwestyi gabinetowćj, a żądającym odrzucenia zawartego 
traktatu i rozpoczęcia nowych rokowań, ma dać za od- 
powiedź, iż odrzucenie traktatu znaczyłoby to samo co 
rozpoczęcie nowćj wojny z Howasami. Jeżeli się chce 
anektować Madagaskar, to trzeba wysłać tam natych­
miast 25,000 wojska i uchwalić tymczasowo 50 milio­
nów franków na koszta wyprawy. Te ewentualności 
Przedstawione opozycyi przez prezesa gabinetu odniosą

prawdopodobnie ten skutek, że ostatecznie zgodzi się na 
zawarty traktat.

Angielskiej izbie gmin przedłożył dzisiejszej nocy 
Trevelyan bil dotyczący szkockich właścicieli włościań­
skich. Bil proponuje ustanowienie stałych dzierżaw 
z stałą niską opłatą, wynagrodzenie za wykonane ule­
pszenia gospodarstw i rozszerzenie dzierżaw przez dzie­
rżawy obowiązkowe. Bil powyższy przyjęto w pierwszem 
czytaniu. — Childers zapowiedział przedłożenie izbie 
bilu mającego na celu wynagrodzenie poszkodowanych 
w czasie ostatnich zaburzeń londyńskich, z miejskich 
funduszów policyjnych.

Pruska izba deputowanych ukończyła w dniu wczo­
rajszym dyskusyą nad dwoma projektami szkolnemi wy- 
mierzonemi przeciw narodowości naszćj i przekazała je 
komisyi. Z posłów naszych przemawiali pp. Z a k r z e - 
wski i ks. dr. Jażdżewski. Mowy ich podajemy 
na osobnem miejscu. Rozpoczęto także w dniu wczoraj­
szym dyskusyą nad projektem dotyczącym szczepienia 
ospy, mimo protestu posła K a n t a k a, ale po prze­
mówieniu p. Schorlemera i ministra Gosslera odroczono 
dalsze obrady do dnia dzisiejszego. W dniu dzisiejszym 
toczą się dalsze obrady nad projektem szczepienia ospy 
oraz nad piątym antipolskim projektem, dotyczącym wie­
czornych szkół uzupełniających.

* W izbie panów zasiadający Polacy, a miano­
wicie ks. Ferdynand Radziwiłł, Józef K o - 
ścielski, hr. Mieczysław Kwilecki, hr. 
Józef Mielżyński, Ludwik Śląski, hr. Zy­
gmunt S k ó r z e w s ki i Marceli Żółtowski 
wnieśli do wniosku dr. Dernburga, wymierzonego przeciw 
narodowości naszćj następujący motywowany porządek 
dzienny:

„Izba panów zechce uchwalić: zważywszy, że 
wniosek Dernburga i towarzyszy jest tego ro­
dzaju, że mógłby wywołać nieporozumienia i nie­
zgodę pomiędzy poddanymi państwa zamieszku 
jącymi wschodnie prowineye monarchii; zważy 
wszy dalćj, że wniosek sprzeciwia się obowiąz 
kowi państwa do równego opiekowania się wszy­
stkimi poddanymi bez względu na ich różnice 
religijne i językowe, pod względem ich ducho­
wego i materyalnego dobrobytu — przechodzi 
izba nad wnioskiem dr. Dernburga i towarzyszy 
do porządku dziennego.“

Sprawa powyższa przyjdzie pod dyskusyą na sobo 
tniem posiedzeniu izby panów.

będzie zmiana konstytucyi. Ale najpierw też trzeba zmie­
nić konstytucyą, zanim się przedłoży taki projekt.

M. Panowie! Nie nadużywajcie władzy waszćj, za­
stanówcie się nad tem, że zmiana konstytucyi w innych 
celach może wam kiedyś późnićj być bardzo nie na rę­
kę. P. minister powołuje się przy tćj zmianie konsty­
tucyi aa orzeczenie ministerstwa. Szanuję ministerstwo, 
ale'samo jego „dictum“ mi nie imponuje. Przedłożony 
irojeki inwolwuje zmianę konstytucyi, a na to zgodzić 
się JGmogę.

Czyż projekt niniejszy jest dostatecznie uzasadnio­
ny? Zdaniem mojem, nie. Materyał, jaki nam dał p. 
minister jest dla mnie nic nie znaczącym. Jeżeli brak 
jest szkół w Prusach Zachodnich i Poznańskiem to winą 
jest rządu, który pod względem szkół katolickich jest 
wielce karygodnym. (Protesty z prawicy.)

Jestem z hr. Schwerinem tego samego heretyckiego 
zdania, że nauka religi jest nauką główną. Nauka reli- 
gii cofnęła się przecież i pan minister nie mówił wczoraj 
ani słowa o religii. Za pomocą duchownych i rodziców 
daleko więcćj się osięgnie aniżeli przez te prawa.

(Oklaski z ław centrum.)
U nas przecież wszystkiego chcą dopiąć kijem 

kapralskim. Minister żali się na to, że w owych 
prowincyach język niemiecki nie jest ogólnym. Zdaniem 
mojem narodowość naszą musimy stawiać wysoko i 
bronić jćj, ale obok tego powinniśmy i innym narodo­
wościom w naszem państwie pozostawić ich prawo. Pro­
jekt niniejszy wzmocni tylko polskie rodziny w ich opo­
rze, a walki przeciw matkom Polkom nie przeprowadzi­
cie. Projekt odbiera nauczycielom samodzielność i zrobi 
ich powolnymi sługami rządu, to tćż będzie jedynym 
skutkiem tego prawa. Już teraz są nauczyciele za bar­
dzo zależni od rządu i zmierza tćż do tego całe ich 
wykształcenie. Prawo nadto tak samo jak prawo o 
nadzorze szkolnym wymierzonem będzie przeciw gmi­
nom katolickim, a więc jest wybitnie antikatolickiem.

Z wszystkich tych powodów głosować będę przeciw 
projektowi i powtarzam, że jest on tylko początkiem 
dla prowincyi wschodnich, dalsze projekta i dla innych 
prowincyi nie dadzą długo na siebie czekać.

(Huczne oklaski z ław centrum.)
Następnie zabrał głos poseł K ó r b e r (wolno kon­

serwatysta), występując przeciw twierdzeniu dr. Windt- 
horsta, jakoby rząd był obojętnym dla katolickich szkół; 
utrzymuje on, że przeciwnie rząd daleko więcćj zanie- 
dbywa Szkoły ewangielickie i dla tego dziś dla napra­
wienia tego przedkłada projekta, przedmiotem obrad bg- 

, dące. Projekta te nadto dążą do wzmocnienia niemiec- 
kości i niemieckićj kultury w wschodnich prowincyach. 
Domaga się w końcu powiększenia kościołów ewangie­
lickich a uważa to za zupełnie usprawiedliwione, aby 
liczba kościołów ewangielickich wyrównywała liczbie ka­
tolickich kościołów.

W interesie sprawy narodowćj, o którą chodzi w 
tym projekcie, mówca jest przekonany, że właściciele 
dóbr w prowincyach wschodnich chętnie się zrzeką przy­
sługującego im dotąd prawa patronatu.

Wydalania.
Ze Susza piszą do „Gazety Toruńskićj.“
Opuścił miasto Susz (Prusy Zachodnie) sekretarz 

tamtejszego magistratu p. Bukowski, młodzian urodzony 
w Pruaach, któregogojciec jednakże pochodził z Króle­
stwa. Już roku zeszłego odebrał B. nakaz wydalający, 
ale tutejsza władza wstawiła się za jego naturalizacyą 
i pozostał on dotąd tu i w urzędzie. Wniosek o natura­
lizacyą nie został atoli uwzględniony i B. otrzymał teraz 
ponownie nakaz opuszczenia Prus w trzech dniach, któ­
remu to nakazowi dnia 23 bm. zadość uczynił. B. pozo­
stawi po sobie tu jak najlepszą pamięć, mianowicie 
u swoich przełożonych, bo był to spokojny, uczciwy, 
i w urzędzie pilny człowiek, zawód swój doskonale 
znający. _____________________

Sprawa polska w sejmie pruskim.
Na dzisiejszem posiedzeniu zabrał pierwszy głos po­

seł dr. Windthorst i tak przemówił:
Przedłożony projekt nie wiele zawiera paragrafów, 

ale głęboko sięga w dziedzinę szkolnictwa. Jest on dal­
szym ciągiem prawa o nadzorze szkolnym, które począt­
kowo miało obowiązywać tylko w kilku obwodach. Co 
z tego prawa stało się z czasem, o tem poucza nas 
budżet Teraz idzie rząd dalćj i robi szkołę zależną od 
państwa i nie żenuje się wcale zaprowadzać pogaństwo. 

(Wesołość na prawicy)
Tak, panowie, my zbliżamy się coraz bardziej do pań­
stwa bez Boga i wiary. Nauczycieli chcą zrobić zależnymi 
od rządu i w przyszłości zależeć będzie tylko od ministra 
oświecenia to : czy nauczycielom będzie wolno mówić w 
szkole o Bogu. Teraźniejszy minister oświecenia i wyznań 
jest dobrym chrześcianinem, ale wiedzieć nie możemy 
o tem, jakim będzie jego następca.

Sądzę, że nie mamy prawa do zmiany konstytucyi, 
jak tego wymaga przedłożony projekt a mojem zdaniem 
mamy wszelki powód do brania konstytucyi na seryo, 
bo jeżeli tego nie uczynimy, to nie wiem dokąd Prusy 
zajdą. Atmosfera pełną jest błyskawic i piorunów, w par­
lamencie błyskało się już na dobre, konstytucyą jest za­
grożoną. Przedłożony projekt sprzeciwia się konstytucyi, 
która władzę państwa na polu szkolnem ogranicza wła­
dzą kościoła, gminy i rodziców. Jeżeli zniesiemy udział 
tych czynników, w takim razie utworzymy wszechwładzę 
państwową na polu szkolnem, sprzeciwiającą się § 24 
konstytucyi. Takie postępowanie znosi wolność nauki, 
co jest jeszcze niebezpieczniejszem aniżeli wszystkie pro­
jekta walki kulturnćj. Projekt przedłożony jest kamie­
niem granicznym do dalszych, ciężkich walk. Oświadczam, 
że my nie postawiliśmy żadnych wniosków do zmiany 
szkolnictwa i walkę niniejszą narzucają nam. Projekt ni­
niejszy jest daleko surowszy aniżeli dawne prawa spar- 

1 tańskie. (Wesołość.)
Ś. p. minister Mflhler zadziwiłby się bardzo, gdyby na­
stępców swoich widział przy takiem dziele.

Hr. Schwerin przyznał też wczoraj, że potrzebną

A1 teraz o analfabetach. Przekonano się w o- 
statnich 3 latach, jak to przy zaciąganiu rekrutów liczba 
analfabetów się pomnożyła! Uważam to za rzecz bar­
dzo naturalną. Jakiż to ów system obecny? Dzieci 
ani po niemiecku ani tćż po polsku nauczyć się nie mo­
gą! Ależ wszystko to są skargi, jakie już dawnićj za­
noszono, szczególnie przy okazyi wielkićj petycyi zbioro­
wćj, którą się zajmowaliśmy przed 2 laty. Dzieci nie 
mogą się nauczyć po niemiecku dla tego, że to po pro­
stu niemożliwą jest dla tych, które po za murami szkol­
nemi nie słyszą mowy niemieckićj, które nie mają w do­
mu bony, żeby im mogła pomódz w nauce obcego ję­
zyka. Rezultatem więc ostatecznym jest, że późnićj opu­
ściwszy szkołę nie wiedzą jaką książkę wziąść mają do 
ręki. Czy polską? Czytać mogą ją tylko z największą 
trudnością, ponieważ w najniższym stopniu, w stopniu 
trzecim uczą się pisać i czytać po polsku, tak więc, że 
w chwili gdy szkołę opuszczają tak pierwsze jak i dru­
gie poszło już w zapomnienie.

Przypuśćmy, że w czytaniu po niemiecku większą 
mają biegłość — i przyznaję to w końcu; boć przecież 
nie wiem już ile godzin tygodniowo nauce tćj się po­
święca — ale na cóż im się przyda książka niemiecka?
Bo choć ją czytać potrafią, przecież jćj nie rozumieją.
A więc nie biorą jćj do ręki, w rezultacie więc ani 
polskićj ani tćż niemieckiej książki nie biorą. I otóż 
zdziwienie wielkie, zkąd owi analfabeci przy zaciąganiu 
rekrutów!

A teraz co do mniemania, iż mowa ojczysta wcale 
nie jest zaniedbywaną. Tak, podług sądu admińistracyi 
szkolnćj, tak nie jest; ale jakimże sposobem bardzićj za­
niedbać można język ojczysty, jeżeli nie tym, że się ktoś 
ani czytać ani pisać należycie nie nauczy ? Bo cóż się 
wtedy staje z językiem? Kto dzisiaj wśród obecnych 
stosunków cywilizacyjnych czytać nie umie, cofa się 
przecież nietylko pod względem swćj siły intelektualnćj 
ale i pod względem wszelkich swych zasobów pojęcio­
wych. Język zaś — język najbardzićj cierpi przez to. 
Wytwarza się moc wyrazów takich, które mowie obcemi 
są zupełnie, i powstaje mowa taka, która raczćj do 
idiomatu podobną się staje, jak to p. minister oświecenia 
język górnoszląski nazywa.

Jest to bardzo naturalnym wynikiem systemu, albo­
wiem na Górnym Szląsku także nie uczą czytać i pisać 
po polsku. Powstaje mowa pokaleczona, która przecież 

| nie może być celem oświaty, jaka ludności przypaść ma
w udziale.

Następnie uczyniono tu aluzyą do dobrodziejstw, 
które chłopom polskim wyświadczono tek dalece, że 
w nich żywa wdzięczność się odezwała.

Mości Panowie, właśnie przy projekcie, którym po­
przednio się zajmowaliśmy, ukaże się ilustracya owćj 
wdzięczności. Skoro chłop polski posiada te zalety —- 
mam doprawdy więcćj znajomości w tćj mierze, i lepićj 
ich osądzić mogę, poznałem ich wśród wszelkich stosun­
ków, w stanie cywilnym i wojskowym, i mogę sobie po­
zwolić sądu o nich — skoro, powiadam, chłop polski 
odznacza się w charakterze takim, w jakim go rząd wy­
chwala, to dla czegóż nie pozwalają mu wziąść udziału 
w dobrodziejstwach, które teraz przy parcelacyi dóbr 
rozdawanemi być mają?

(Bardzo dobrze! w centrum i na ławach polskich.)
Dla czego tylko chłop niemiecki ma być uwzględnionym? 
Toć to sprzeczność oczywista! Sądzę, [że chłop polski 
przy tćj sposobności nie uczuje tych szczególnych do­
brodziejstw, które mu chwilowo ze strony rządu wy- 
świadczonemi być mają; to — zdaje mi się będzie chy­
bione.

A teraz o frazesie: „polska gospodarka“. Mości pa­
nowie, wyrazy tak często używane, więc niesłuszność 
ich wykazać należy mojem zdaniem najlepićj w ten spo­
sób, że sie po prostu na skutki zapatrzy. Mości panowie, 
dzisiaj o tem mówić nie możecie, w ogóle dziś nie go­
spodarzymy już wcale: jest to data z przeszłości. Spoj­
rzyjcie na rezultaty: Polska poczęła się W' małym obrę­
bie, przypadły jćj kraje z wszech stron. Litwa przyłą­
czoną została do Polski, Prusy przyłączone zostały do 
Polski, nie przemocą, nie przez wpływ obcy, ale 
naturalnym biegiem okoliczności, drogą dobrowolną, bez 
użycia środków gwałtownych, Litwa przez Polskę bez 
przymusu ochrzconą została. Zakon Krzyżaków, który tu 
często chlubnie wspominacie, w jednćj ręce miecz, w 
drugićj krzyż dzierżył, ale miecz w prawicy a krzyż 
w ręce 1 e w ć j, i rezultat by ł też potem : Prusaków, 

i których nawrócił, połowę wytępił, a część pozostałą przy­
musem i gwałtem do przyjęcia wiary chrześciańskićj 
zniewolił. My z Litwinami inaczćj! Przeciwko Litwinom 
żadnćj nie użyto przemocy, nawrócenie było wcale do­
browolne, i pozostali oni nam też wiernymi w własnym 
swoim charakterze. Rycerze niemieccy inaczćj sobie po­
stąpili z Prusakami; jest to faktem historycznym, nie 
potrzebuję dłużćj jeszcze rozwodzić się nad tem.

A teraz owa „gospodarka polska.“ Proszę mi wy­
kazać gdzie to gwałtowne wdzieranie się w stosunki 
Prus lub Litwy? Prusy z własnćj woli podniosły rokosz 
przeciw zakonowi niemieckiemu i poddały się Polakom, 
lubo Prusy, podówczas w wielkićj części były niemieckie,
__ szlachta, właściciele dóbr przeważnie byli Niemcami,
a pomimo to przeszli na polską stronę. Panowie znacie 
przecież Konfederacyą jaszczurczą, znacie przebieg spra­
wy : było to po r. 1410 po bitwie grunwaldskićj, kiedy 
pierwsze powstały bunty, kiedy rycerstwo niemieckie 
przeciwko ¡¡.¡ikonowi rokosz podniosło.

Potrzeba mi tylko wspomnieć Mikołaja Ranisa, któ­
rego wraz z 4 socyuszami w Grudziądzu stracono za to, 
że się odszczepić zamierzał; nadto ścięto przecież raj­
ców miasta Gdańska. Są to same fakta, które zaiste wy­
mownie przemawiają za obecną sytuacyą, należy je wy­
słuchać ponownie.

Przystępuję teraz do uwag, które pan minister wy­
znań wczoraj wygłosił.

Pan minister wyznań posłużył się wyrażeniem bez­
warunkowo humanitarniejszem, niż to już w roku bieżą­
cym i w innych latach bywało. Z strony konser­
watywni w roku bieżącym znowu, po raz to trzeci wy

Poczem zabrał głos poseł nasz p. Ign. Zakrzew­
ski i wedle stenograficznych zapisków powiedział co 
następuje:

Mości Panowie! Rozumie się pewnie samo przez się, 
że powrócić muszę do kilku orzeczeń szanownych preo- 
pinantów moich z dnia wczorajszego i to o tyle, o ile 
zdołałem poczynić sobie krótkie notatki, dotyczące się 
ich orzeczeń.

Wszystkich zawrzeć w mowie mćj nie mogę; kilka 
zapewne tymczasowo wystarczy. Gdy stenograficzne re­
feraty do rąk naszych dojdą, będziemy mieli sposobność 
powrócić jeszcze do tego tematu, może przy etacie wy­
znań lub przy innćj jakićj okazyi.

A więc nasamprzód o mowie p. posła Bittera. Roz­
począł on swą mowę w nadziei, że zajmujące nas obec­
nie projekta podbiją serca polskićj ludności. Mam na­
dzieję, że grzeczność mu wyświadczę zapewniając niniej- 
szem, że mowę jego przetłomaczę na język polski i ro- 
ześlę pomiędzy odnośne gminy — bez wszelkich doda- 

1 tków — w dosłownym przekładzie.
Spodziewam się, że to wystarczy i że szanownego 

pana zapewnienie to zadowoli; więcćj przecież już żądać 
nie można!

(Doskonale! — objawy wesołości na ławach polskich.)
Otóż pan preopinant obecny system uczenia a mia­

nowicie nauczycieli rozmaitemi obsypał zarzutami. Pier­
wszym — i to bardzo uzasadnionym był ten, że dotych­
czasowa nauka szkolna w języku niemieckim mechani­
cznie się odbywa.

Prawda, Mości Panowie! ależ to nie nowość; już 
niejednokrotnie przecież uskarżaliśmy się na to; wszelako 
nie nauczycieli, lecz systemu to winą. A teraz zapytuję 
was, M. P., jakże to być może? Dzieci ukończywszy 
lat 7 wstępują do szkoły, aż do tego zaś czasu ani je­
dnego słowa niemieckiego nie znały. A tu ma je się 
uczyć języka niemieckiego z wykluczeniem mowy ojczy- 
stćj, w razie konieczności tylko posłużyć ma dla lepszego 
zrozumienia znany im wyraz polski.

Poseł Bitter podaje przykład uczenia za pomocą 
wyobraźni (Anschaungs-Unterricht), tj. za pomocą syste­
mu, podług którego dzieci się nauczyły na pamięć jak 
się przedmioty po kolei zwą po niemiecku, ale gdy od­
wrotnie je wymienić miały, żadne z nich odpowiedzi 
dać nie potrafiło.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.)
Czyż można jaskrawszą podać metody tćj ilustra- 

cyą? Sądzę, że nie ma wyraźniejszćj. Zapytuję, czy to 
może nauczyciela winą? Jeżeli system obecny zaprowa­
dzonym będzie tak, jak to w projekcie zaproponowano — 
a jestem przekonany, że będzie zaprowadzony istotnie — 
wtenczas przekonacie się panowie, czy pójdzie lepićj. 
Daleko gorzćj jeszcze będzie! Podczas gdy teraz więk­
sza część nauczycieli w ogóle jeszcze rozumie po pol­
sku, późnićj zatrze się to powoli, a ja ciekaw jestem, 
jakim sposobem nauczyciele Niemcy, nie umiejący po 
polsku podołają zadaniu? Ja pojąć tego nie mogę.



rzeczono słowo: te części kraju muszą być zgermanizo- 
wane. W roku zeszłym było dwóch panów, w bieżącym 
jeden, którzy to wyrzekli, a których nie chcę po nazwi­
sku wymieniać.

Wyrażenia tego p. minister oświaty bardzo staran­
nie unika, on powiada tylko: „wprawienie w życie nie­
mieckie.“ Tak, mości panowie, jest to eufemistyczniejsze, 
ale w zasadzie od drugiego nie różni się wcale. Inne 
fakta, przytoczone przez pana ministra, tak są bezładne 
i tak specyficzny mają charakter, że ich na razie zbić 
nie można. Nadarzy się zapewne jeszcze okazya uczy­
nienia tego w sposób inny, jak to też dawniój bywało. 
Będziemy jeszcze mieli sposobność do tematu tego jeszcze 
powrócić.

Reszta panów, którzy wczoraj przemawiali, nie dają 
mi sposobności do zbijających wywodów, również i to 
nie, co dziś usłyszałem. Nadarzy się jeszcze zapewne 
okazya do tego.

Co zaś, mości panowie, do przedmiotu samego, któ­
rym się zajmujemy obecnie

(pauza.)
Przepraszam wysoką izbę, że dalsze swoje wywody 

odłożyć mi wypada, do przyszłćj sposobności, gdyż przy­
padkowo poprzerzucałem notatki swoje.

Następnie zabrał głos poseł Wessel (wolnokonser.) 
i powiedział, że większość izby również jest gotowa ści­
śle przestrzegać konstytucyi. Ale Polacy nadanych im 
praw użyli do niesłychanćj agitacyi. Ubolewa mocno 
nad wywodami dr. Windthorsta. Sądzi on, że rżąd za­
mierza tylko zakład szkoły ewangielickie. To jest najzu- 
pełniśj niesłuszny zarzut. Dr. Windthorst nie ma o sto­
sunkach tamtejszych szkolnych żadnego pojęcia. Wyznanio­
we względy są przy zakładaniu szkół wykluczone. Wmoim 
powiecie w jednśj szkole na 50 ewangelickich dzieci jest 
150 dzieci innego wyznania.

Właściciele dóbr ewangelicy życzyli sopie ustano­
wienia drugiego nauczyciela ewangelika, ale życzeniu te­
mu nie stało się zadość i przyszedł nauczyciel katolik. 
Agitacya prasy polskićj i czynność stowarzyszeń sprowa­
dziły także, że przedłożenie tych projektów stało się ko- 
niecznem.

Często tu występowano przeciw liście konduity nau­
czycieli, ale lista ta w porównaniu z listą konduity dzien­
ników jest bagatelą. Dzienniki te po wyborach przyno­
szą zawsze takie np. wiadomości: kowal ten a ten, go­
spodarz ten a ten przeniewierzyli się naszym inte­
resom.

I stowarzyszenia rozwijają też podobną czynność. 
W moim powiecie pewien właściciel dóbr, Polak głoso­
wał na Niemca; ogłoszono go za to za zdrajcę. Takie 
potępienia działają na lud. Temugteroryzmowi Polaków 
należy położyć kres. Właśnie temu w całćj pełni czy­
nią zadość przedłożone projekta do prawa.

Co się tyczy większych miast, to sądzę, że te nie 
będą podlegały niniejszym przepisom. W nich panuje 
prawidłowszy nadzór szkolny niż po wsiach. Co do te­
go porozumiemy się w komisyi. W końcu domaga się 
przesłania projektu tego do komisyi.

Następnie zabrał głos poseł nasz ks. dr. Jażdże­
wski i powiedział co następuje:

Mości Panowie! Projekt, nad którym teraz obradu­
jemy, uznano wczoraj z strony wolno - konserwatywnćj 
za najważniejszy z tych, które obecnie przeciw Polakom 
wymierzono. Pod pewnym względem jest to zupełnie 
słusznie, gdyż projekt ten ma przeprowadzić stałą zasadę 
do dalszego kroczenia na drodze germanizacyi, chociaż 
królewski rząd przez usta p. ministra oświecenia zaprze­
czył tu wczoraj tćj rzeczywistej dążności. Nie można 
się w tćj izbie porozumieć co do znaczenia wyrazu ger- 
manizacya.

Mówcy rozprawiający o germanizacyi albo o zasy­
milowaniu ludności polskićj, stawiają przytem zupełnie 
różne zasady, byłoby przeto koniecznem, aby w tym 
względzie jasno się wyrażano, czego się właściwie pra­
gnie. Jeżeli w obec nas się mówi o germanizowaniu, 
to my już wiemy, o co chodzi; bo chodzi o wytępienie 
narodowości polskićj.

Pomimo to, że istnieje taka dążność, jednak mówcy 
z prawicy, i to z strony wolno - konserwatywnćj, głoszą 
przez usta posła pana Bittera te uspokajające słowa, że 
stronnictwom izby poselskićj nie chodzi wcale o uciska­
nie języka ojczystego. Uważają go jako świętość, którćj 
nikt naruszyć nie myśli; chodzić ma bowiem tylko o to, 
aby młodzież polską wprowadzić w duch języka niemie­
ckiego.

Muszę jeszcze zwrócić uwagę na ten punkt, ponie­
waż musi przyjść do pewnego porozumienia między 
nami a niemieckimi członkami tćj izby pod względem 
znajomości języka niemieckiego.

Ludność polska wielką do tego przywięzuje wagę, 
aby dzieci chodzące do szkoły nauczyły się po niemie­
cku. My wszyscy to uznajemy, że bez znajomości ję­
zyka niemieckiego trudnoby się było obyć ludności pol­
skićj w wszelkich stosunkach z władzami i w życiu pu- 
blicznem. Jest to u nas tak powszechnie uznana zasada, 
że nie potrzebowalibyśmy tu wcale mówić o tćm.

Uznając, że język niemiecki jest pożyteczny i ko­
nieczny ludności polskićj, to jednak żadną miarą ani z 
król, rządem ani z stronnictwami popierającemi się na­
wzajem w tćj walce przeciw polonizmowi, nie możemy 
się zgodzić na metodę, mającą nauczyć dzieci języka 
niemieckiego z szkodą dla języka ojczystego, a zgodzić 
się nie możemy dla tego, ponieważ metoda ta nie do­
prowadza do celu, a dzieci skazane na tę metodę, du­
chowo karłowacieją.

Z oświadczenia od stołu ministeryalnego, z oświad­
czeń, które nam tu wczoraj przedłożył poseł Hobrecht, 
przekonywamy się, że właśnie w ostatnim lat dziesiątku 
młodzież polska znacznie cofnęła się w znajomości języka 
niemieckiego i to właśnie po r. 1872, odkąd to rząd 
królewski zupełnie owładnął szkołę przez inspektorów 
powiatowych, starając się o to, aby dzieci nauczyć ję­
zyka niemieckiego.

A więc po czternastoletniem gospodarzeniu królew­
skiego rządu w szkole przy pomocy jego organów, przy- 
znaje się rząd sam do tego, że zamierzonego celu w 
szkole nie osięgnął, i sądzi, że przy pomocy środków 
prawnych z rodzaju tych, jakie nam przedłożono, osią­
gnie swój cel w nauczeniu języka niemieckiego. Wpro­
wadza mnie to bezpośrednio w dziedzinę, którćj wczoraj 
dotknął p. minister oświecenia; jestem zarazem zniewo 
lony z góry z żalem zakonstatować, że p. minister ze 
względu na wywody posła Virchowa użył różnych wyra­
żeń, które pod żadnym względem nie są zdolne do u- 
spokojenia ludności polskićj i przekonania jćj o tćm, że 
ma nad sobą rząd ojcowski.

Jeżeli p. minister oświecenia mówi, że w obec tćj 
ludności nie należy okazywać sympatyi, ani życzliwości, 
ani pewnego współczucia, jak je nazwał poseł pan dr. 
Virchow, to widzę się zmuszonym odpowiedzieć na to, 
że nie mogę tego wcale pojąć, jak minister pań- 
stwa może się odważyć na to, aby tu po­
wiedzieć, że ludność polska nie może 
liczyć na życzliwość rządu. Życzliwość 
rządu jest jego obowiązkiem, jak jego 
powinnością w obec ludności, a jeżeli

rząd h i e okazuje z swćj strony tćj życzl’i- 
wości, to niechaj że się rząd nie dziwi, je­
żeli ludność nie ma żadnego zaufania do 
rządu, który jćj żadnćj życzliwości nie 
okazuje.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.)
Mości panowie, ja sądzę, że minister stojący na ta- 

kiem stanowisku, gdzie tylko zimnym rozumem stanu 
się kierują; sądzę, że rząd taki, występujący z tego ro­
dzaju oświadczeniami w obec izby i kraju, nie może się 
dziwić, jeżeli z strony ludności polskićj nie może zna­
leźć przywiązania.

Jeżeli z strony samego rządu zakonstatowanem zo­
stało, że nauka języka niemieckiego dotychczas na wiel­
kie napotykała trudności i żadnych nie osiągnęła rezul­
tatów, toć powinien był sam rząd sobie stawić to pytanie, 
czy temu nie winna metoda, że nie osiągnięto wytknię­
tych celów.

Możecie panowie przedstawiać tę sprawę jak wam 
się podoba; możecie wytaczać tu powody, jakie chcecie, 
a jednak nie zdołacie nas przekonać i nie przekonacie 
tćż żadnego prawdziwego pedagoga, aby w obec dzieci 
naszych praktykowana metoda była właściwą. Nie! ta 
metoda jest zupełnie fałszywa, a rezultaty, jakie tutaj 
ogłoszono, są tylko jej skutkiem.

Sam rząd powinienby siebie zapytać, czy odpowie­
dnią postępuje drogą; ale zamiast tego przychodzi tu p. 
minister oświaty z różnemi napaściami na Polaków, na 
całe koła społeczeństwa, i sądzi, że przez to będzie mógł 
wykazać światu, iż jedynie polska agitacya winna temu, 
że nauka języka niemieckiego nie postępuje tak jak so­
bie życzy król, rząd i jakbyśmy sami życzyli sobie pod 
pewnemi warunkami.

Głównym tego wszystkiego winowajcą jest kler ka­
tolicki, to duchowieństwo polskie, które w tćj tu izbie 
od lat wielu obsypują uajwiększemi zarzutami, jakoby to 
wszystko złe, które zdaniem król, rządu istnieje, po­
wstało było z winy polsko-katolickiego duchowieństwa.

Rzecz tak się ma właściwie, że duchowieństwo bu­
dzi w ludności dość wielkie zaufanie, a to zaufanie ludu 
do duchowieństwa powstaje z poczucia, że duchowień­
stwo gotowe jest w każdym kierunku bronić i popierać 
sprawy oparte na odwiecznych zasadach sprawiedli­
wości. (Brawo! w centrum i na ławach polskich.)

Skoro zaś w tćj tu izbie niektórzy posłowie z pro- 
wincyi, w których my żyjemy, wytaczają zupełnie fałszy­
we oskarżenia przeciw duchowieństwu, to widzę się zo­
bowiązanym krótko dotknąć tych różnych zarzutów, a 
mianowicie tych, które tu przed kilku dniami wygłosili 
dwaj posłowie z mojćj ojczyzny: p. Treskow i p. Ken­
nemann, a które odnoszą się do stosunku duchowieństwa 
polskiego do niemiecko-katolickićj ludności.

Tego rodzaju zarzuty, wygłaszane w tej tu wysokićj 
izbie; zarzuty poparte także z ław ministeryalnych, — 
powiedział to bowiem z tego miejsca także książę 
Bismarck, a nadto pan minister oświecenia kilkakrotnie 
to powtórzył, — mogłyby bowiem w tern Wysokiem ze­
braniu wyrobić przekonanie, jakoby zarzuty czynione du­
chowieństwu polskiemu polegały na prawdzie.

Pomówię zatem o jednem twierdzeniu p. Tresckowa, 
ponieważ użyję go także w dalszych wywodach o sto­
sunkach szkolnych. Na dniu 22 lutego powiedział pan 
Treskow między innemi:

Teraz, M. P., przystępuję do ważnego punktu, 
a tym jest zupełny brak duszpasterstwa dla 
Niemców w kościele polsko-katolickim. Niejedno­
krotnie żalą się dzieci na to, że w nauce religii 
powiunyby były przejść do tego lub owego oddzia­
łu. Niemcy katolicy nie mają żadnćj opieki ducho- 
wnćj w ich narodowym języku. Mógłbym jeszcze 
przytoczyć przykłady itd.

To twierdzenie pana Treskowa, które także pod 
pewnym względem powtórzył poseł p. Kennemann, pole­
ga na zupełnćj nieznajomości rzeczywistych stosunków. 
Prawdą jest, że w pierwszych latach po okupacyi da­
wniejszych dzielnic polskich zachodziły pewne trudności 
w wykonywaniu opieki duchowćj dla katolików Niemców, 
ale to nie pochodziło z złćj woli z strony duchowień­
stwa polskiego, ale jedynie ztąd, co także wczoraj przy­
toczył pan minister wyznań, t. j., że wielka część du­
chowieństwa katolickiego nie znała języka niemie­
ckiego, nie mogli zatem ci księża miewać kazań w ję­
zyku niemieckim i nie mogli się rozmówić z niemiecki­
mi katolikami.

Od czasu atoli, jak znajomość języka niemieckiego 
o tyle postąpiła, że dziś wszyscy księża Polacy zupełnie 
dobrze mówią po niemiecku, od tego to czasu, co niniej- 
szem widzę się zmuszonym zakonstatować, zaspokajamy 
w prowincyi z największą starannością potrzeby katoli­
ków Niemców, i to nieraz nawet z mimowolnem zanie­
dbaniem Polaków.

Ja, mości panowie, mogę o tem mówić z mego do­
świadczenia. W mojćj parafii mam około % katolików 
Niemców, z których bardzo wielu dobrze zna język pol­
ski, a mimo to, że w parafii tćj tylko drobny ułamek 
jest katolików narodowości niemieckićj, obsługuję tych 
niemieckich katolików tak samo jak Polaków; co dwa 
tygodnie jest dla nich niemieckie kazanie, mają oni też 
wszelką sposobność do używania języka niemieckiego 
przy każdćj czynności kościelnćj. Staram się o to, aby 
nie było jednego powodu do użaleń, a gdyby się to zda­
rzyć miało, tobyra niezwłocznie temu zaradził. Podobnie 
ma się rzecz prawie w wszystkich parafiach całćj dyece- 
zyi, gdzie duchowieństwo stara się usilnie o to, aby w 
katolikach niemieckich nie budzić podejrzenia, jakoby w 
jakikolwiek sposób chciano zakwestyonować ich prawa 
w tćj dziedzinie.

Jeżeli zatem ci panowie wywodzą tu takie skargi 
przeciw duchowieństwu polskiemu, to ubolewam, że przez 
tego rodzaju nieprawdziwe twierdzenia zupełnie fałszywy 
obraz naszych stosunków przedstawiają, a przez to zara­
zem rodzaj szczwania do kraju przenoszą, aby dowodzić, 
że my, którzy żądamy, aby uwzględniono nasze narodo­
we potrzeby, nie szanujemy tychże potrzeb u innych lu­
dzi. Wszystko to, co czynimy u nas, czynimy także w 
obec pro.wincyi sąsiednich, gdzie jest zasiedziałą czysto 
niemiecka ludność.

Walka kulturna wykazała, z jaką to gotowością 
i uprzejmością my, którzy to nad granicą mieszkamy, 
szliśmy z pomocą do katolików niemieckich w dyece- 
zyach sąsiednich w czasie całćj walki kulturnćj, starając 
się pod każdym względem zaspokoić ich potrzeby reli­
gijne.

Nie godzi się przeto występować z takiemi oskarże­
niami przeciw duchowieństwu polskiemu, a jeżeli może 
w tćj lub w owćj parafii zaszły jakie niedogodności, to 
nie powinniście panowie oskarżać duchowieństwa polskie­
go ale rząd, że przez lat dwanaście utrzymywał dyece- 
zyą w sieroctwie, a przez to nie tylko niemieckich, ale 
i polskich katolików pozbawił duszpasterstwa; ztąd po­
wstały najopłakańsze stosunki.

Oskarżenia te, wymierzone przeciw duchowieństwu 
polskiemu, odpieram zatem stanowczo, jako objektywnie 
nieprawdziwe, oczekując dowodu na to, jakoby w jakiej­
kolwiek parafii umyślnie i z wiedzą pokrzywdzano kato­
lików niemieckićj narodowości.

Powracając do przedmiotu, którym się obecnie zaj­
mujemy, widzę się zniewolonym wystąpić także przeciw 
twierdzeniu, które tu wczoraj wygłosił pan minister 
kultu ze względu na agitacyą w dziedzinie szkolnćj. 
Twierdzono tu, jakoby nauczyciele katolicy wszyscy albo 
przynajmniej większa ich część, byli pod takim naci­
skiem ludności polskićj, że nie mogą właściwie spełniać 
swego urzędu.

Niechaj więc p. minister kultu, który takie różne 
twierdzenia od stołu ministeryalnego wygłasza, nie we­
źmie mi tego za złe, jeżeli mu powiem, iż dziwić się 
należy, jak to jest możebnem, aby nasze stosunki w ten 
sposób charakteryzować, jak to się tu dzieje. Ja bo­
wiem który śledzę jak najdokładnićj wszystko, co się 
dzieje w prowincyi, wyznać muszę, że nie widzę tćj rze- 
komćj agitacyi przeciw nauczycielom; być może, że jest 
ona w niektórych kilku przypadkach — to być może — 
ale w ogóle nie podlegają nauczyciele katoliccy żadnćj 
agitacyi, postępują w szkole tak, jak chcą, albo jak im 
każą inspektorowie szkolni, a nikt im o to wyrzutu 
nie robi.

Pozwolę sobie atoli zwrócić uwagę panu ministrowi 
na inną okoliczność, a mianowicie, że w stosunkach, ja­
kie powstały od r. 1872, widzimy codziennie z wielką 
boleścią, że stan nauczycielski nie tylko od duchowień­
stwa się odsuwał, i to zwłaszcza młodzi nauczyciele, ale 
nadto od kościoła.

(Głos z ław polskich : Słuchajcie ! Niestety !)
Mości Panowie, mamy wiele parafii, w których jest 

po kilku nauczycieli ustanowionych, mógłbym z bliskich 
mi bardzo stosunków podać panu ministrowi nader do­
kładne liczby i dowody na to, że nauczyciele, którzy w 
szkole sami tylko religii uczą, odmawiają wszelkiego 
działania w dziedzinie życia katolickiego, nie przystępują 
do sakramentów św.,

(Słuchajcie! na ławach polskich.) 
i że obowiązków swych religijnych zaniedbują, co nie­
wątpliwie w ludności bardzo przykre wywołuje wrażenie. 
Jeżeli ludność przeciwko takim nauczycielom, nie czynią­
cym zadość obowiązkom jako katolicy, występuje z pe- 
wnem niezaufaniem i niezadowoleniem, to przyczyny tego 
szukać należy w tem, że inspektorowie powiatowi, któ­
rzy albo są protestantami albo obojętnymi katolikami, 
podobnie postępującymi, nie tylko nie zwrócą na to 
uwagi nauczycieli, gdy się ludność na nich żali, ale na­
wet z największą obojętnością to pomijają, a przez to 
powiększają rozdział między gminą a nauczycielami.

Nie należy się oskarżać ludności, administracya 
szkolna jest w wielu przypadkach odpowiedzialną za te 
stosunki i sądzę, że te oskarżenia, które tu podniósłem, 
są tego rodzaju, aby wykazać, iż wcale nie myślimy o 
tćm, aby utrudniać nauczycielom ich trudne zadanie, ale 
że przeciwnie pod każdym względem gotowiśmy im do­
pomagać.

Pan minister oświecenia oświadczył wczoraj, co z 
uznaniem przyjmujemy, że pod względem technicznym 
uczyniono u nas w szkole wiele zasługującego na po­
chwałę ; przeprowadzono różne urządzenia, które admi­
nistracya szkolna uznała jako zupełnie uzasadnione i 
rozsądne.

Pan minister oświecenia zwrócił głównie uwagę na 
zakłady preparandów, zaznaczywszy, że umyślnie zakłady 
te poumieszczano w powiatach nadgranicznych; odpo­
wiadam na to przykładem z mego najbliższego sąsiedz­
twa, że te zakłady, które nie są w środku prowincyi, 
lecz na krańcach, żadną miarą nie zadawalniają.

Zwracam uwagę pana ministra na to, że zakłady 
te nie działają pomyślnie. Zakłady te mieszczą w sobie 
młodzież katolicką i ewangelicką, ale na czele ich stoją 
jako dyrektorzy duchowni ewangeliccy,

(Słuchajcie! na ławach polskich.) 
nauka religii katolickićj jest po największćj części bar­
dzo niedostateczna.

U mnie w miejscu jest taki zakład preparandów, 
śledzę życie tćj młodzieży, która rozrzucona mieszka w 
mieście, która nie ma najmniejszego przykładu ze względu 
na prawidłowe życie domowe, a która, rzecz jasna, wię­
kszą część czasu spędza na rzeczach, które im się pó- 
źnićj w zawodzie nie będą mogły przydać.

Nadzór nad tymi preparandami jest tak zły, że nie 
należy się wcale dziwić nad tćm, iż młodzi ci ludzie tak 
wiele czasu potrzebują,gaby przysposobić się do semina- 
ryum i że potćm na posadzie tak mało działają, jak to 
p. minister nam wczoraj powiedział.

Zakłady preparandów są oderwane od związku z 
tym kościołem, który nad niemi i nad tą młodzieżą pe­
wien nadzór mieć powinien; ztąd tćż to pochodzi, że 
ta młodzież już w preparandyach jest obojętną dla spraw 
i obowiązków religijnych.

Na te zakłady pozwalam sobie zwrócić uwagę pana 
ministra; tam wiele jest do naprawienia, a wpływ, ja­
kiego doznaje wychowanie tćj młodzieży, jest bardzo zły.

Jeżeli pan minister oświecenia wczoraj dowodził 
przykładami, jak to wpływano na nauczycieli, to wyznać 
muszę, iż zaraz nie mogę zbić tych twierdzeń, które z 
taką pewnością tu przedkładano; jeżeli zaś zastanowimy 
się nad tćm wszystkićm, co tu przez długi szereg lat 
przytaczał pan minister oświecenia, to sądzę, iż te „be- 
rychty“ nadsyłane w tym względzie do pana ministra, 
zupełnie szczególnie ad hoc zabarwiane być muszą; są 
one tćż bardzo często niezgodne z prawdą, p. minister 
oświecenia występuje zresztą bardzo często przed wy­
soką izbą z twierdzeniami, których wcale udowodnić 
nie może.

Pan minister oświecenia powoływał się tu wczoraj 
na wypadek, w którym książę Sułkowski pewnemu nau­
czycielowi miał robić uwagi, aby języka niemieckiego 
nie uczył wcale. W tćj chwili odebrałem list od księ­
cia Sułkowskiego, w którym oświadcza, że wszystko, co 
pan minister w tćj sprawie podaje, najzupełnićj jest 
fałszywem. (Słuchajcie! słuchajcie! u Polaków.)

Nie wątpię nawet ani chwili, że pan minister oświe­
cenia ma w swojćj tece mnóstwo sprawozdań, nadesła 
nych mu przez władze prowincyalne, które nam tu od­
czyta ; zwracam przecież uwagę pana ministra na to, że 
skoro sprawozdania te są nieprawdziwe — a takiemi są 
przecież po największćj części — to niemi niczego do­
wieść nie może, i że takowe co najwyżćj, jak to w obe­
cnym wypadku, kompromitują władze, a że się z nich 
co najmnićj nie da wycisnąć żadne oskarżenie przeciwko 
polskim poddanym państwa, które to oskarżenia i tak 
najzupełnićj są nieuzasadnione.

Powoływano się także w motywach na to, że du­
chowieństwo katolickie, czy już nie wiem kto nawet, 
nauczycielom odnośne daje wskazówki, aby języka nie­
mieckiego tylko mechanicznie uczyli i żeby dzieciom ję­
zyk niemiecki tylko mechanicznie wpajali.

Nie rozumiem w ogóle, w jakiby to sposób podobne 
wskazówki do nauczyciela dojść mogły. Cóż bowiem 
robią szkolni inspektorowie lokalni i powiatowi, którzy 
przecież nad całą metodą nauczania czuwają — i w tym 
właśnie kierunku wszelkich możliwych i niemożliwych 
używają środków, ażeby nauczyciela do jak największego 
popierania niemieckiego języka nakłonić. Jeżeli przeto 
ktośkolwiek nie mający do tego żadnego uprawnienia 
powie: ucz tak lub owak! toć to żadnego skutku ani

wpływu w obec tak starannego dozorowania nauki pr», 
inspektorów powiatowych w ogóle mieć nie może. '(

Drobnostkami takiemi, jakie nam tu pan min¡Sí 
oświecenia przytacza, dowieść istotnie niczego nie ® 
żna, chcąc zwłaszcza tego rodzaju jak obecnie przędli 
żonę prawo cośkolwiek usprawiedliwić.

Jestem mocno przekonany — a nie chciałby® s 
tu zapuszczać w rozbieranie tćj kwestyi zbyt szero¿ 
mówiono tu bowiem o tych rzeczach zbyt wiele — , 
jeżeli panowie za przedłożonem nam prawem głosowi 
będziecie i takowe uchwalicie, to w takim razie prz, 
czynicie się do tćm większćj demoralizacyi nauczyciel 
którzy już i tak przez ów nieszczęsny fundusz retm®, 
racyjny demoralizowani bywają.

Usuniecie nauczyciela ze wszystkich stosunków t, 
warzyskich, w których się przecież obracać konieczni 
musi; usuniecie go od gminy, która go dotąd wybierał 
usunięcie go od patrona, z którym poniekąd w pewD¡ 
zażyłości żyje lub żyć powinien, co go i w oczach g®¡, 
pod pewnym względem podnosi. Właśnie przez owe sfi 
sunki, które go łączyły z dziedzicem i ludźmi w téj s¡ 
mćj mieszkającemi parafii, czuł się podniesionym mora 
nie i uważał to sobie poniekąd za nagrodę za wykon, 
wanie trudnego swojego urzędu.

Skoro przecież państwo nauczycieli tak samo jak 
państwowych urzędników chce ustanawiać, skoro im cht 
dawać przepisy, ażeby z ludnością polską wcale się t¡ 
stykali, by snąć nie popaść w sidła agitacyjne, to it 
tćm samem od gminy zupełnie odetnie i zrobi nieszc» 
śliwymi, przez to wpływ ich i całe zadowolnienie 
wnętrzne podkopie i to im daleko więcćj zaszkodz 
jakby to przez jakiekolwiek agitacye osięgnąć było m( 
żliwem.

I nie sądzę wcale, ażeby rząd pruski nauczyciel® 
jakąkolwiek w prowincyi naszćj wyświadczył przysług 
jeżeli udzielane remuneracye jeszcze podwyższy i jeże 
ich patentem urzędników państwa zaszczyci. Podniei 
można tylko stan nauczycielski przez to, jeżeli teñí 
będzie miał zupełne zaufanie u gminy. Zaufania teg 
pozbawicie nauczycieli zupełnie, rozdwoicie go z ludno 
ścią, z ich życzeniami i żądaniami, i przez to właśni' 
stanie się położenie nauczyciela daleko trudniejszen 
aniżeli było do tego czasu.

Już sam wzgląd na przedstawiony tu panom obra: 
winien wysoką izbę skłonić do tego, by podobnego praw 
nie uchwalać.

Mówiono tu w zeszłym tygodniu o tćm bardzo sze 
roko, że niemieccy katolicy przeciągani bywają do obozi 
polskiego, że stają się Polakami, choć może bardzo li 
godnymi itd. Lecz niemieccy posłowie z naszych okolic 
którzy tu rzeczy takie przytaczają, nie przedstawiaj 
panom jakoś umyślnie i odwrotnćj strony medalu. Bat 
dzo mi jest przykro, że ja to właśnie panom ową od 
wrotną stronę medalu przedłożyć muszę. Starałem si 
przez cały ciąg mojego żywota, ażeby nikogo nigdy aa 
w jego religijnych ani narodowych uczuciach nie ranić 
i uczucie to poważam w każdym człowieku jakiegobąd 
przekonania.

Muszę tu panom przecież na to zwrócić uwagę, żi 
skoro nam, Polakom i katolikom zarzucają, jakobyśm; 
wszelkiemi środkami przyczyniali się do tego, by ko 
ściołowi katolickiemu lub tćż narodowości polskićj po 
zyskać adeptów, że u nas przeciwnie pracują bardzo pi 
cichu, by katolików odwieść od kościoła katolickiego 
przeciągnąć na protestantyzm i w tym właśnie kierunki 
rozwija duchowieństwo protestanckie czynność nad 
zwyczaj wielką, popieraną mocno przez urzędnikćł 
samych.

(Głos z prawicy: To nie prawda.)
Tak, panowie sądzicie, że to nie prawda! My 

płani przecież, żyjący po parafiach i znający parafian 
naszych bardzo dokładnie — my moglibyśmy panom ( 
tem powiedzieć niejedno, czego tu ze wszystkiemi szcza 
gółami przed całym światem oczywiście powiedzieć nie 
można. Że się przecież rzeczy podobne na wielką skalj 
u nas dzieją, tego nikt, kto tylko ze spokojem na spra­
wę patrzy, zaprzeczyć nie może. Mówiono tu o mał­
żeństwach mięszanych. Nacisk wywierany przez protes­
tanckich pastorów na rodziców, w mięszanćm żyjącycl 
małżeństwie, mianowicie na połowę protestancką, nawet 
już po danem przyrzeczeniu, że dzieci zostaną katolika­
mi — jest nadzwyczaj wielki i takim przeto sposober.. 
nadzwyczaj dużo dzieci zrodzonych z katolickich ojców, 
przechodzi na religią protestancką i gdyby można zebraij 
w tym kierunku statystyczne dane, to byśmy dopiero 
się przekonali, w jaki to sposób protestantyzm za po 
mocą podobnego rodzaju środków się wzmaga.

Mości Panowie! Co do przeciągania katolików ns 
protestantyzm dostarczają także niemało dowodów nawet 
i stosunki szkolne u nas i to mianowicie po miastach- 
My, co to głównie po małych miastach mieszkamy, ps­
trzymy się na to codziennie. Nauka, która się na W 
szanych zasadach odbywa, a która jak to tu powiedzia­
no, ma służyć ku temu, ażeby dzieci polskie zasymilo-' 
wać i zgermanizować, z wielu połączona jest natu­
ralnie trudnościami, a ponieważ trudności te spotykają 
i dzieci katolików niemieckich i przez to dzieci owe ka­
tolickie postępy w naukach mają utrudnione, dla tego, 
zdarza się w wielu bardzo przypadkach, że rodzice ka­
toliccy są zmuszeni posyłać dzieci swoje do szkół pro­
testanckich i tam je kazać uczyć.

Przez to usuwa się zbyt wiele dzieci od nauki rek- 
gii katolickićj i przeciąga się je ku pojęciom protestan­
ckim, które późnićj do zupełnego opuszczenia katolicy­
zmu prowadzą.

To są wszystko rzeczy, które się wydarzają W 
często, i jeżeli tu tyle w tym przedmiocie nagadano 
o czynnościach księży katolickich, to chciałbym tylM 
panom zwrócić na to uwagę, że się to na polu religUl 
nem protestanckiem dzieje z tem większem poparcie^ 
i z daleko większym skutkiem. I

Nie możemy sobie przeto pod tym względem, jeże; 
się to w ogóle u katolików praktykuje, nic zarzucie 
gdyż to samo dzieje się z tćm większą energią i siłą z(; 
strony protestantyzmu.

Z jakiejkolwiek się więc strony tćj sprawie, o kto 
rćj tu mówa, przypatrzymy, to w każdym razie maD 
to moralne przekonanie, że rząd pruski podobnego ro 
dzaju środkami, jak co dopiero wymienione, do popal 
cia germanizmu się nie przyczyni. Środki te przyczyni 
się raczćj do tem większego utrwalenia zasad i opor 
polsko-katolickićj ludności przeciwko rządowi, a zak< 
rzenione przeciwności te do osiągnięcia zamierzonyc 
przez rząd rezultatów z pewnością się nie przyczynią.

Z przyczyny wszystkich podanych tu powodó 
upraszam panów, byście się nad sprawą tą raz jeszcz 
gruntownie zastanowić raczyli, czy wam na tćm p°* 
razem z rządem iść wypada.

Ja z mćj strony uważam projekt ten za najgorsi 
w świecie, który podkopie i zniweczy do szczętu wpły 
prawowity na szkołę kościoła i rodziny, uważam go 
środek mający służyć do germanizacyi i demoralizowani 
nauczycieli i który do kraju tylko nowy znów niepo 
sprowadzi. Proszę zatem o odrzucenie całkowitej 
wniosku.

(Brawo ze strony Polaków i w centrum.)



Na tćm obrady ukończone została i projekt ode­
słany został do osobnćj komisyi z 21 członków składać 
się mującćj.

Następują, obrady nad projektem do prawa o zmu­
szeniach szkolnych — przebieg ich odkładamy do na­
stępnego numeru pisma naszego.

Na onegdajszem posiedzeniu przy wzmiankach oso­
bistych powiedział poseł ks. dr. Jażdżewski co na­
stępuje :

M. P- W toku swego przemówienia wskazał pan 
minister oświecenia na artykuł „Dziennika Poznańskiego“ 
z roku 1880, w którym są niektóre rady dla gmin szkol­
nych. Uwagi swoje rozpoczął p. minister od słów :

„Mam tu przed sobą artykuł z 1880 roku w 
„Dzienniku Poznańskim“ umieszczony, do które­
go przecież poseł Jażdżewski w bli­
skich zostaje stosunkach itd.“

M. P., ja nie wiem w ogóle, zkąd p. minister przy­
chodzi do tego, aby moje nazwisko wymieniać w zwią­
zku z tym artykułem; ja go przecież do tego nie pro­
wokowałem, gdyż mowy jego słuchałem, bez odezwania 
się, z największym spokojem, z milczącem podziwie- 
niem i żadnćj interjekcyi w czasie jego mowy nie uczy­
niłem. ................... .

Jeżeli zaś z powodu zrobionćj mi insynuacyi zabie­
ram głos do wzmianki osobistćj, to czynię to dla tego, 
aby skonstatować, żę tego artykułu z r. 1880 nie pisa­
łem i że z „Dziennikiem“ i w ogóle z źadnem innem 
pismem u nas lub gdziekolwiek wychodzącem w żadnych 
stosunkach nie byłem i nie jestem.

Konstatuję to zaś dla tego, aby wykazać, że pan 
minister niekiedy zupełnie fałszywemi twierdzeniami ope­
ruje z powodów, które dla mnie są bardzo przejrzyste, 
które atoli dla innych zobowiązanym jest minister po­
dać, skoro uznał za stosowne z własnśj inicyatywy wy­
nurzyć się tu z tego rodzaju twierdzeniem.

(Brawo! na ławach polskich.)

Dalszy ciąg sejmowéj dyskusyi.
Na wczorajszem posiedzeniu izby deputowanych sej­

mu pruskiego przyszły pod dyskusyą wszystkie wniesione 
dotąd przeciw nam projekta prawodawcze rządowe, 
nie wyjmując nawet prawa o lekarzach szczepiących 
ospę.

Z pośród naszych reprezentantów zabierali głos 
pułkownik Zakrzewski i ks. dr. Jażdżewski.

Mowy ich znajdą czytelnicy nasi na właściwćm 
miejscu i będą mieli sposobność ocenić znaczenie ich 
wystąpienia. Co się tyczy mówców niemieckich zabie­
rających głos w sprawie mianowicie upaństwowienia zu­
pełnego szkoły przez odebranie gminom prawa, by u- 
czestniczyły w wyborze i nominacyi nauczycieli szkół 
ludowych, należy się główna uwaga a nie tylko z naszćj 
strony doprawdy, temu, co w tćj kwestyi powiedział 
Windthorst.

Od chwili, w którćj przedłożono sejmowi wniosek 
dotyczący szkół ludowych i nominacyi nauczycieli przez 
państwo, uderzyła nas w nim na pierwszy rzut oka 
sprzeczność z artykułem 24 pruskićj ustawy konstytu­
cyjny, który wyraźnie a zasadniczo zastrzega gminom 
prawo udziału w nominowaniu tychże nauczycieli.

Mamy zadowolnienie, że pogląd ten podzielają z 
nami dosłownie posłowie Haenel i Windthorst, z 
pewnością uznania godne powagi tak prawnicze, jak 
parlamentarne a mowa wczorajsza Windthorsta, bardzo 
podobna w podstawnych zapatrywaniach do przedwczo­
rajszy mowy Haenela, przyszła do rezultatu, że tak 
zwany wniosek szkolny stwierdza takież same złamanie 
konstytucyi, jak je poprzednio stwierdza projekt koloni- 
zacyjny i wykupowy a że bez zmiany konstytucyi, coby 
widocznie rządowi w obecnćj sprawie nie było na rękę, 
przyjęcie podobnego projektu i wyniesienie go do go­
dności prawa jest wprost niewykonalnem.

Nie dość na tem, scharakteryzował p. Windthorst 
przedłożony projekt szkolny jako niezmierny doniosłości 
krok na drodze monopolizacyi wszystkiego przez 
państwo, jako próbę wymierzoną w pierwszym rzędzie 
przeciw polskości i katolicyzmowi, obracającą się na­
stępnie przeciw wszelkićj swobodzie i samodzielności 
ogółu, nie wyjmując naturalnie niemieckiego. Nie od 
rzeczy przytoczyć co charakterystyczniejsze ustępy jego 
mowy:

„Jeżeli się chce przystępować do zmiany konstytu­
cyi, należy sobie poprzednio rozważyć podobną sprawę z 
szczególnem zastanowieniem, w jakim stopniu i o ile sto­
sunki dają prawo warownią naszego prawa i naszćj swo­
body zmienić przez czczą formę.

Wy, panowie, z prawicy znajdujecie się przecież, 
dzięki waszym narodowo-liberalnym sprzymierzeńcom w 
większości i możecie wszystko przeprowadzić. Nie za­
pominajcie jednakże, że mogą nadejść czasy, że już były 
czasy a prawdopodobnie powrócić mogą, w których nie 
będziecie się znajdowali w tak korzystnćm położeniu, a 
wtedy to będziecie może powściągliwszymi w sprawie 
zmian konstytucyi...

I dla was mogą nadejść czasy, kiedy przyjdzie wam 
szukać w troskliwem przestrzeganiu konstytucyi, jedynćj 
opieki dla zachowawczych i monarchicznych interesów. 
Nie dawajcież tym, którzy po was przyjdą tak korzy­
stnego prejudykatu w rękę. Oni mogą w obec was z 
wielce czem innem wystąpić.

Streszczam pod koniec moje wywody.
Przedłożony projekt nie może się stać 

zmiany konstytucyi. W razie przeciwnym 
prostu złamanie konstytucyi...

Jestem zdania, że przy odpowiednićj liczbie ucz­
niów, nauczycieli, przy pewnem zaufaniu do duchowień­
stwa, przy zaufaniu do rodziców, którzy dobro swych 
dzieci najlepićj znają, wszystko osiągnięte być może i 
osiągnięte będzie, co teraz ma być przeprowadzone za 
pomocą tych drakońskich postanowień.

Nie mamy żadnego względu na moment etyczny, 
który pozostanie najsilniejszym i najtrwalszym w naro­
dzie. Im więcćj będziemy się posługiwali fizyczną siłą, 
tćm mnićj wychowamy sobie lud, na który będziemy 
mogli liczyć. Jestem przekonany, że wykonanie tego 
prawa doprowadzi do ostateczności opór w rodzinach a 
wojna przeciw matkom nie jest do przeprowadzenia. 
Ostatecznie zwyciężą one wbrew wszystkim waszym in­
spektorom szkolnym, mimo usuwania księży. Gdybyście 
oyli natomiast pozostawili rzeczy w dotychczasowym sta-

kto chce utrzymać to, cośmy dostali w spuściźnie po na­
szych ojcach; kto jednostronnie nie chce przeciążać prze­
ciw pojedyńczym poddanym surowych środków postępo­
wania, nie może za tem prawem głosować. Stawiamy 
przez to prawo bardzo niebezpieczny krok.

Będę głosował przeciw niemu, jakkolwiek poprze­
dnio za oddaniem go komisyi, aby w nićj jeszcze szcze­
gółowej, aniżeli się to dzisiaj dzieje, mogło być dowie- 
dzionem jak szkodliwem jest to prawo.

Raz jeszcze jednakże wołam głośno: Prawo to jest 
początkowo wymierzone przeciw polskim prowincyom 
następnie przejdzie na inne!“

Nie mnićj ostrą wymianę zdań wywołała dyskusyą 
nad drugim owym szkolnym projektem, oddającym 
w trzech wschodnich kresowych prowincyach monarchii 
pruskićj, ustanawianie kar pieniężnych przeciw rodzicom 
za opuszczenie szkoły przez dzieci, pod dyskrecyonalną 
rozporządzalność władz administracyjnych.

W tćj kwestyi zabrał głos, wyświecając stosunki 
górnoszląskie w sposób niezrównanie wymowny i prze­
konywający górnoszląski reprezentant, pozasłużbowy ma­
jor Szmula.

Metodę obecną, jakićj zażywają, by nauczać dzieci 
języka niemieckiego, nazwał najzupełnićj przewrotną, do­
dając, że takowa jest tylko zdolną z dzieci Górnego 
Szląska porobić chyba tylko idyotów.

Co się zaś tyczy Prus Wschodnich, zabierał głos 
w tćj samćj myśli, choć może posługując się innemi ar­
gumentami, deputowany Dirichlet.

Koniec mowy tego zacnego, jakkolwiek nam bynaj- 
mnićj nieprzychylnego męża brzmiał następnie:

„Jeżeli rząd w obec takiego klimatu jaki posiadają 
Prusy Wschodnie, chce doprowadzić do absolutnie regu­
larnego zwiedzania szkoły, natenczas przecenia możność 
potęgi państwowćj.

Co na tćj drodze wywołać możecie, to podkopanie 
zdrowia wielkićj liczby dzieci i pomnożenie pomiędzy 
niemi śmiertelności.

Jest bowiem masa rodziców tak bardzo ubogich, że 
powiedzą sobie: Nim dwie lub trzy marki kary zapła­
cimy, wolimy, aby dzieci szły do szkoły.

Oświadczam pozytywnie, że ja i każdy uczciwie my­
ślący człowiek będziemy uważali za nasz obowiązek, w 
razie gdyby miało ¡istotnie być osiągnione to, co tutaj 
fanatycy przez te wnioski zamierzają,kary w takich 
razach za ubogich rodziców płacić będziemy. Oświad­
czam to jak najwyraźnićj.

Odrzuciłbym to prawo, a 1 i m i n e ; ponieważ by to 
jednakże nie miało żadnego praktycznego skutku, będę 
przynajmniej głosował za obradą komisyjną.“

Stosownie do tego poszły tćż oba wnioski szkolne, 
pod obrady komisyi sejmowej składającćj się z 21 
członków.

Rozpoczęła się następnie dyskusyą nad owym pro­
jektem do prawa o lekarzach, mających szczepić ospę 
w W. Ks. Poznańskiem.

O projekcie tym powiadaią wszystkie prawie nie­
mieckie gazety, że nawet może pośród najgorliwszych 
stronników rządu nie znajduje szczególnych zwolen­
ników.

Wczoraj zabierał w jego przedmiocie głos przede- 
wszystkiem baron Schorlemer z Alstu. Kilka słów, 
które w tym przedmiocie powiedział, charakteryzują do­
statecznie usposobienie, z jakiem się na tenże projekt 
zapatrują nieuprzedzone na rzecz rządową żywioły 
izby:

„Będę się starał mówić o ile możności jak najkró- 
cićj; jest to najzupełnićj odpowiednie wartości tego pro­
jektu. Nie oczekujcie również, abym miał zamiar obra­
cać wniosek ten w śmieszność.

Tego wcale nie potrzeba. Szkodzi on tylko powadze 
rządu, a dla tego wyrażam tylko życzenie, aby rząd w 
w ostatnićj godzinie projekt ten swój cofnął.“

Jeżeli o obowiązkowym głosie ministra oświecenia 
Gosslera na to wystąpienie szanownego westfalskiego 
barona, wspominamy, dzieje się to poniekąd w interesie 
własnćj obrony. Motywując polityczną stronę tegoż 
rządowego projektu minister oświecenia, mówił, że adwo­
kat, że lekarz Polak stają się natychmiast w swych miej­
scach pobytu, jakoby centralnemi ogniskami agitacyi czy 
propagandy polskićj. Między innemi uczynił „Dzienniko­
wi“ i innvm Dolskim organom zarzut z tego, że nawo

prawem bez 
jest to po

ke wyraził się swego czasu przeciw kanałowi i dotąd 
wyrażenia swego nie cofnął. >

Minister wojny Bronsart podnosi, że konie­
czność budowy kanału motywowaną jest najlepićj podpi­
sem cesarza położonym pod odnośnym projektem. W po­
wadze monarszćj mieści się także i takowa hr. Moltke- 
go. Poleciłem memu komisarzowi bliższe wyjaśnienia 
w komisyi co do militarnego znaczenia kanału i gotów 
jestem dać tu bliższe objaśnienia.

Po tem oświadczeniu przyjął parlament projekt 
kanałowy w trzeciem czytaniu wedle uchwał dru­
giego.

Następnie przeszedł parlament do drugiego czytania 
prawa dotyczącego zarazy bydła i po krótkićj dyskusyi 
dalsze obrady odroczył do dnia następnego.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Gryfii odbędzie w sobotę dnia 27 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem w hotelu pod Gryfem (Hotel „zum Greif“, Strahlsunder- 
Str.) V naddzwyczajne posiedzenie. Na porządku dziennym 
sprawozdanie z czynności półrocznej Towarzystwa i sekcyi me- 
dycznój. Goście mile widziani.

Tadeusz Ulatowski, sekretarz.

le €eiegrsiSBwy»
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 26 lutego. Sekretarz ministra spraw 
zagranicznych Baggowut wyjechał w dniu wczorajszym 
w specyalnćj misyi do Papieża, do Rzymu.

Biatogród, 26 lutego. Nota Garaszanina wrę­
czona w dniu wczorajszym reprezentantom mocarstw po­
wiada, że ulegając mocarstwom co do zawarcia pokoju 
oraz z powodu groźnego stanowiska W. Porty, zapropo­
nowała Serbia znany jedyny artykuł pokojowy i ma na­
dzieję, że takowy będzie przyjętym.

i innym polskim organom zarzut z tego, że 
łują gminy do ustanawiania polskich lekarzy.

Wyznajemy iż ten właśnie zarzut, jeżeli ma być 
zarzutem, jest nieco niezrozumiały. Przecież lekarzom 
wolno, o ile nam wiadomo, osiedlać się tam gdzie im 
się podoba.

A powodzenie ich zależy od zdolności i innych 
osobistych przymiotów, jakie na swem stanowisku roz­
winąć potrafili.

Gminy we wszystkiem tem głosu nie mają i wcale 
na to nie wpływają.

Nawoływanie więc prasy polskićj nie miałoby tu 
ani celu, ani nie odnosiłoby skutku. Ze zaś czy to w 
korespondencyach, czy w części inseratowćj polskie pi­
smo, mogące naturalnie tylko służyć interesom publi­
czności polskićj, powie i ogłosi, że taka lub owaka oko­
lica zamieszkała przez ludność polską, potrzebuje lekarza 

nią porozumieć w własnym języ-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 26 lutego.

pierwszy ko-

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Wybór sztuk benefisowych stanowi poniekąd miarę talentu 

artysty. Pan Zawadzki, pracujący trzeci rok na naszój scenie, 
wybrał na swój benefis w pierwszym roku „Mazepę“ Słowa­
ckiego, w drugim roku „Otella“ Szekspira, ana wczorajszy swój 
benefis Księcia niezłomnego Calderona w przekładzie 
Juliusza Słowackiego. Wybór ten cechuje p Zawadzkiego jako 
artystę, aspirującego do zajęcia w swym zawodzie stanowiska, 
najwyższego, tj. stanowiska bohatera dramatycznego. Fan. Za­
wadzki posiada też potrzebne ku temu warunki i nie wątpimy, 
że przy dalszéj pracy, kierowanej podniosłem zamiłowaniem 
sztuki, zdąży do upragnionego celu i zajmie na scenie polskiej 
jedno z pierwszych stanowisk.

Tych kilka słów uznania dla talentu i pracy p. Zawadz­
kiego podyktowała nam przedewszystkiem wdzięczność za to, 
że z jego inicyatywy jako benefieyanta mieliśmy. sposobność 
widzieć wczoraj wznowionego na naszój scenie Księcia nie­
złomnego. . ,

Dwieście pięćdziesiąt lat przedziela nas od chwili, kieay 
Calderon de la Barca napisał tę tragedyą, a mimo tak znacznego 
przeciągu czasu nie przestała ona być zawsze świeżą, bo wie­
cznie świeżą jest i pozostanie idea ohrystyanizmu, którą 
Calderon uświetnił w Księciu niezłomnymi którą tchną 
wszystkie jego utwory dramatyozne tak dalece, iż mu zjednały 
imię najbardziój chrześciańskiego pisarza drama-
J Krytyka, przyznając Calderonowi w chrześciańskiój litera­
turze dramatycznej pierwsze i najwyższe miejsce, zalicza K s i ę- 
cia niezłomnego (obok „Nabożeństwa do krzyża“) do jego 
najcelniejszych utworów. Goethe pisał po pierwszóm widzeniu 

Księcia niezłomnego“ na scenie niemieckiój w tłumaczeniu 
Sehlegla: „Przez Calderona zdobyła sobie scena niemiecka zu­
pełnie nowe pole“, - a Wilhelm Grimm pisał równocześnie :
Jestem zdumiony i wzruszony „Księciem niezłomnym“, jak ni­

gdy przedtem ; łączy on męztwo bohaterów greckich religijność 
czasów chrześciańskich i świetność wszystkich wieków w obra­
zie tak świeżym, tak żywym i tak czysto ludzkim, iż stanowi 
on wspólną własność wszystkich i zadowolnić może każdy
UmySNasz wieszcz Słowacki czuł tak silny pociąg ku Caldero­
nowi, iż jak sam powiada w jednym z swoich listów ; „uczył 
bię po hiszpańsku jedynie dla Calderona tragedyi“, — a gdy 
poznał Calderona w oryginale, pisał: „Usypiam się jego brylan­
tową i świętości pełną imaginacyą.“

O przekładzie Księcia niezłomnego przez Słowa­
ckiego mówi prof. Małecki: „Zbliżenie się do oryginału czy to 
pod względem dosłowności w szczegółach, czy artystycznego 
odtworzenia całój, że tak rzekę, fizyonomii tój hiszpańskiej kre- 
acyi, nie pozostawia nic do życzenia. A pomimo tćj wierności 
przekładu, taka tam wydatność każdćj myśli, takie zaokrąglenie 
każdego zwrotu, taka w każdym pociągu pióra doraźność i wy­
razistość. U Sehlegla sens wnętrzny tekstu bywa bardzo często 
jakby zamglony, tak iż nie łatwo cały ten pomysł autora jednem 
objęciem ogarnąć, podczas gdy dykeya Słowackiego wnika w 
umysł, jakby to' nył oryginał, nie tłumaczenie.“

Treść Księcia niezłomnego zaczerpnięta jest z ży­
cia św. Ferdynanda, infanta portugalskiego, syna króla Jana I, 
urodzonego w r. 1402. Tenże przedsięwziął w r. 1437 z bratem 
Henrykiem wyprawę wojenną w celu odebrania Maurom Tan­
giera. Wyprawa się nie powiodła, Ferdynand popad! w nie­
wolę, a okupem jego wolności miało być oddanie Maurom mia­
sta Centy. Kortezy nie potwierdziły tego układu i nieszczęśliwy 
Ferdynand umarł w niewoli u sułtana Fezu w r. 1443. Kościół | na wrześ.- 
zaliczył go w r. 1470 w poczet świętych. .

Calderon przedstawia w swojój tragedyi pozostanie I erdy- 
nanda w niewoli jako akt poświęcenia się za wiarę, aby Ceuta, 
jéj mieszkańcy chrześcianie i kościoły katolickie nie popadły w 
ręce Maurów. Ferdynanda nie łamie fatalność, lecz ginie on 
męczeńsko z własnój woli, rozpogodzony myślą:

„Im więcój cierpię, tem stalszy 
Muszę trwać przy mojój wierze.
Bo ona mnie jedna strzeże!
Serce nadzieją roznieca!
Słońcem w męczeństwie oświeca 1 
Palmy zawiesza nad czołem!
Nie przeważysz nad kościołem,
Ile go jest w mój osobie.
Z kości tych tryumfuj sobie.
Gardło masz i moje łono.
Bóg ucieczką moją i obroną!“ . ,

Co do warunków scenicznych jest w „Księciu niezłomnym

— * Teatr polski. Jutro poraź 
medya z niemieckiego: Wielki dzwon.

Komedya Wielki dzwon należy do najlepszych ko- 
medyi niemieckich. Jest pełną humoru, salonową i wolną od 
wszelkich draźliwości. Dowcipnie wyśmiewa reklamy i sztucznie 
fabrykowane opinie.

W Krakowie przedstawioną została w ciągu dwóch tygo­
dni sześć razy, co jest tam niepraktykowaną rzeczą a zawsze 
przy pełnym teatrze. Świadectwo to bardzo wymowne jój war­
tości.

IF niedzielę po raz drugi komedya Zaleskiego : L i s 
w kurniku.

We wtorek po zniżonych cenach komedya Bałuckie­
go.- D o m otwarty.

W czwartek na benefis p. Trapszowćj po raz 
pierwszy krotochwila oryginalnie napisana: Podróż 
Pantofla.

W sobotę poraź pierwszy obraz dramatyczny uło­
żony wedle poematu Mickiewicza: Pan Tadeusz.

— " Na fundusz żelazny subweneyonowania tea~ 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Z San Francisco pod dniem 25 styoznia mrk. 19 fen. 
63 przy liście następującym :

„Szan Redaktorze!
Mam zaszczyt uwiadomić was niniejszćm, że podczas ob­

chodu rocznicy narodowego powstania z r. 1863, który się tu 
odbył w dniu 24 stycznia tj. w niedzielę po południu w szczu- 
płem kółku naszego Towarzystwa, wierni swojemu zadaniu, aby 
każda narodowa uroczystość obchodzona przez nas nosiła zara­
zem na sobie pewną cechę wspólnego dobra narodowego i so­
lidarności w sprawach ojczystych, zrobiliśmy pomiędzy sobą 
dobrowolną składkę na korzyść „funduszu żelaznego subwen­
eyonowania teatru polskiego w Poznaniu“ w sumie dolarów 
pięciu, którą po .odtrąceniu kosztów przesyłki w załączeniu 
przesyłam.

Aleks. Bedńawski, 
sekretarz Towarzystwa Polaków w Kalifornii, 

Nr. 1235 Market Strt. San Francisco, Cal.“ 
Razem dziś złożono mr. 19 fen. 60.
—- * Panom biorącym udział w pogadankach ekonomi­

cznych, przypomina się ku temu dzień dzisiejszy, tj. piątek 26 
bm , godzina 8 wieczorem.

— * W Chrzanowie w Galioyi umarł w dniu 23 bm. 
śp. Józef Teodor Doliwa Głębocki, jeden z dziel­
nych weteranów naszych z r. 1331, który zaszczytnie odbył 
kampanią z wspomnianego roku Cześć jego pamięci!

— * Kalendarz. — Jutro w sobotę dnia 27 lutego 
Anastazy i.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut 54, zachód o godzinie 
5 minut 32.

Dnia 27 lutego 1290 roku zwycięstwo Władysława Łokiet­
ka nad Konradem.

i sposób życia, niechaj nam zecbce wybaczyć p, 
oświecenia, jeżeli ten zarzut jego będziemy po prostu 
uważali za spełnienie najwyraźniejszego obowiązku i je­
żeli go będziemy pełnili dopóty, dopóki nam będzie słu­
żyła możność egzystencyi i prawo odzywania się do wła­
snćj publiczności własnym językiem.

Wl ’.dORWfeŚH

Docenci prywatni dr. RudolfSchubert i dr. L u- 
dwikjeepw Królewcu mianowani zostali profesorami nad­
zwyczajnymi tamecznego uniwersytetu.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 25 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 

parlamentu załatwiono się najpierw w trzeciem czytaniu 
z projektowaną zmianą § 137 konstytucyjnego prawa sądo­
wego i przystąpiono potem do trzeciego czytania kanało­
wego projektu.

Poseł Windthorst żąda osobnego wynagrodzenia 
prócz zwrotu wyłożonych kosztów dla p. Dahlstróma,

pie, gdybyście byli założyli potrzebną liczbę szkół, by- który tak genialny wypracował projekt kanałowy, 
łaby się rzecz zrobiła sama przez się, bo leży w natu- Minister Bötticher odpowiada na to, ze’ związ_ 

słabszy. | kowe rządy uznają zasługę p. Dahlstróma i jeżeli renu-przez się,
rze stosunków, że silniejszy żywioł absorbuje 
Twierdzę, że z tćm, co rząd już posiada w ręku, mógł 
osiągnąć najzupełnićj ten pożądany rezultat, jaki leży w 
jego celach. Powiedziałem już jednakże przy innćj spo­
sobności, iż w naszćj państwowćj administracyi znamy 
tylko kij kapralski.

Kto ustawę naszego kraju szanuje, kto o ile mo­
żności chce zachować pokój w stosunkach szkolnych;

meracya przeznaczona dla niego okaże się za małą, w 
takim razie chętnie przyczynią się do żądania dr. Windt-
tl0'SPoseł Bamberger oświadcza, że w parlamencie 
z pewnością nie byłoby większości dla projektu kanało­
wego, gdyby nie wzgląd na ważność jego dla obrony 
kraju. Powaga na polu wojskowem, feldmarszałek Molt-

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 25 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Suchorzewski{ z żo­
ną z Świerkówca. Konarski z Trzemierza. Wojnicki z sio­
strą z Dobrojewa. Faerber z Wrocławia. Schneider z Ham­
burga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wasserzug z Kolonii. Lan- 
genstein z Ottensen. Thiemer z Brunświku. Weiland z 
Blaubeuren Wilke z Wrocławia. Schwarzenberg z Pesztu.

czone, — rozwiązanie wprawdzie tragiczne, ale świetlane, wy 
pogodzone, — wrażenie podniosłe.

Głęboki przejmował nas wczoraj żal, że sztuka tak cenna, 
tak Wspaniała, zgromadziła w teatrze stosunkowo nie liczną pu­
bliczność. Chcemy przypuszczać, że wpłynęły na to głównie 
okoliczności przypadkowe, jak wyjątkowo ostre powietrze.! 
brak obywatelstwa z prowincyi w mieście i mamy nadzieję, ze 
drugie przedstawienie tój sztuki lepiśj zapełni salę teatralną.

Sztuka była wczoraj dobrze umiana i starannie reżysero­
wana ; zmiany następowały szybko po sobie. U wszystkich 
grających było widocznem przejęcie się ważnością zadania, sku­
tkiem czego było wykonanie całój sztuki płynne i w ogolnosci 
zadawalnląjące „ , . ,. T7 ■ .

Gra benefieyanta p. Zawadzkiego w roli „Księcia 
niezłomnego“, Don Fernanda, była w całości kształtna, miano­
wicie w pierwszych scenach dostatecznie rycerska; późniejsze 
położenie księcia cierpiącego wymagało jednakże więcój sku­
pienia i dykcyi uszlachetnionój większem namaszczeniem.

Panu Siedleckiemu nie dopisywał wprawdzie 
miejscami głos do roli króla Fezu, atoli jego deklamacya świad­
czyła o dobrem zrozumieniu i bardzo starannóm opracowaniu 
tćj roli. , .

Pani Zapolska oddała rolę uległój Fenisany powabnie 
i wyraziście.

P. S k i r m u n t odegrał bardzo dobrze rolę Tarndanta. 
Toż samo p. S t. T r a p s z o rolę Don Alfonsa. P. S a g a- 
n o w s k i grał rolę Muleja starannie. Inne mniejsze role ode­
grane były harmonijnie. , „ .,

Spodziewamy się, że sztuka ta będzie rychło powtórzona 
i zachęcamy natenczas do pójścia do teatru wszystkich, którzy 
pragną usłyszeć ze sceny i myśl wzniosłą i język wspaniały.

PRZEMYSŁ. ► ANDEL I GOSPODARSTWO,

fiiursa telegraficzne.
lutego 1885.SZCZECIN, 26

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo 
na kwiecień-maj
na...................
na maj-czerwiec 
Żyto słabo
□a....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. b. zm.

BERLIN, 26 lutego 1835.

26 25 Kura z dnia 26 I
Okowita słabo

158 158 — w miejscu .... 36 —
— — — — na kwiecień-maj 37 20

160 — 159 50 na czerw, lipiec 38 60
na lipiec-sierpień 39 30

134 50 134 — Rzepik
135 50 135 — na.......................

Olój skalny
43 50 1 43 70 w miejsou .... 12 15
45 50 1 45 50 1

25

36 30
37 40
38 80
39 50

12 15

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto trz. s. 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na lnty-marzec 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
nasierpień-wrześ. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta - węcpli 
okowity 10003 1.

26

154 75 
165 -

138 50
139 
141 50

44 30 
46 —

-37 10
38 10 
38 23
38 50
39 40
40 20 
40 80

127

25

155 50 
166 —

138 25
139 - 
141 50

44 40 
46 —

37 40
38 30 
88 50
38 80
39 60
40 50
41 10

126 75

Knrs z dnia
Pożyczka 4°/0. . 
Pozn. 4°/o lis. zas 

„ 3'I,QIO lis. zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Anstr. renta srebr 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem.list zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. franc.kolój 
Lombardy .

Uspcaob. giełd: 
stale.

26
105 20 
101 90
98 70

103 20 
161 60
69 80

201 30
99 80
95 30
62 70
57 -
84 25

497 50 
417 — 
209 -

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższycli 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Berlinie odbędzie w sobotę dnia 27 bm. posiedzenie walne 
w lokalu p. Bukowieckiego przy Friedrichstr. 101. Na porząd­
ku dziennym odczyt p. B i b e r s t e i n a : „O gazie świetla­
nym.“ Początek posiedzenia o godzinie 8 wieczorem. Goście 
mile widziani. Zarząd.

25
105 50 
102 —
98 70

103 20 
161 90
70 20

200 95
99 75
95 40
62 75
57 —
84 —

494 50 
416 60 
210 50

lutego
- Sprawozdanie

Giełda poznańska, 26
(W.) PoznaC, 26 lategj. — (- 

giełdowe. —i
Stan pcw etrza mróz
Żyt) bez hacdlu.
Gera wy ow.edzulna------mrk Wypowiedziano — ctr.

Na uty 122 00 mrk. ofiar., na luty.marzec 122— mrk. ofi r., 
na kwi'0:e -maj .— ofiarowało, na maj czerniec —.— ofia­
rowano.

Oko *ita oioho
Cena wypowiedzialna —.— or Wvpowiedz. —. - litrów

na luty S5 3"'--.— jbcono, ra marzee 35.40------ płacono na
kwiecień 36.20—.— pl omc, na kwieci1 ń-mai 36 60--.— pl c„ 
na ma) 36.93— płacono, na < zerwie1; 37 69- . — płscono, 
na lipiej 383 - — .-- płacoto, na sierpień 39.00—. płacono, 
na wrzesień 39 40 plac.

Otifwita w edejsen jbez teczki 34.90-—.— ofiar.
I ibprawoiduttie ar

Okowita: Cf-na wyr owiedziali 
35.00 — płacono, na marzec 35.30-—.—
36 50—,— pl , u» czerwiec 37.50-

ę d o w e.1
35.C0 n arek. va luty 
Jac. na kwiecień-maj 

p’., na l irten 38.20- .—
płac., na sierpień 38.89—.— plo., na wrzesień 39.20 —.— pic., 
na pażdze.-uia .— • I.

Wypowiedziano 10,000 Litrów.
Oko* ita w n ifciBCu (bez beczki 34.40 ’■>.
(W.) Poznań, 26 lutego. — Ciny mą':i. Pszenna 

nr. '0 11.50 -1200, ir. 0 10,25 10,75 nurek, rżana nr 0 i 1 
9—9.25 mr.'po 50 kiłom.

(Oprawo zdanie giełdowe.) - Poznań, 26 lutego. 
4% nowe listy zastawne poznańskie ¡62.00. 4°/« nowe luty
r litowe póz ańskie 103.10. 5V,-. powiatowe obligacye 103 50 
41/.,'/u powiatowe ubligacye ¡03.00, 31/»0/. szlązKie liaty za, ta-



wne —4% szlązkie listy rentowe 103,20. Kwileeki, Poto­
cki i Spi. (Bank rolniczy) 66.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie spryto^e 85 00. Poznański bank prowincyonalny 119.50 
^la°lo pruska pożyczka ubonsolidowana 105 30. 31/.0/« premio­
wana pożyczka z 1885 roku —3bt«/0 obligi dług., państwa 
99 80. Kluczborsko - peanańskit j kolei żelazaój —. Klu :z-
borsko- poznańskićj koleś żelaznej 5 pet. ako. zsk.-------Sta-
rogardako-pózoa&urfój to!ei żnUsnój 103,00. Wrrszawaka-wia- 
deńskiej kolei ż.laznćj 243.00. Austryaekie noty bankowe
161.50. Austryaek.; renta srebrna 70,25. Węg erska renta slota
101.50. Polskie listy likwidacyjne 57.CO. Listy zattawne Kró­
lestwa Polskiego UL emisyi 62,50. Rosyjskie noty bankowe 
201 00 mi rek

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 lutego 1886 roku.

Towar
piękny. średni. pośledni.

A
Pszenicy azefet oo 100 kilo 14 10 14 oO A3 90
Żyta..................... X n 12 20 11 90 11 70
Jęczmienia . . » » 12 80 12 _ 11 30
Owsa.................... s 13 _ 12 11 70
Grochu do gotow. » » — — — — — -

„ na paszę . » n — — — — — —
Rzepiku zimowego » n — — _ _ _ _
Rzepiu zimowego n t} — _ _ _ _ _
Rzepiku łatowego. » » _ _ _ _ _
Rzepiu iatowego w w — _ _ _ _ _
Tatarki . . . ji _ _ _
Kartofli .... » M 2 20 1 80 _
Wyki.................... ■ _ _ __ _
Łubinu żółt. . . n _ ___

K niebiesk. , g _ _ _
Koniczyny czerw. y n __ _ _

„ białej » n _ _ _
Grochu .... n » — — — — —> —

Giełda bydgoska, 25 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowój.)

(Oeny per 1000 kilo.)
Pszenica: stale, piękna 145-148 marek, jaaao-pstra 

¡radni gatunek 141 144 marek, polledni gatunek 135-140 mr.
Zyto: stale, loco kraj, piękne 119-121 marek, pośledni 

gatunek 115-118 marek.
J ę c z m i e fi: nominalnie, piękny 122—126 mr- pośledni 

gatunek 115—120 marek,
Owies: według gaL, looó 120—126 marek, pośledni gaL 

—.— marek.
Grach nom, de gotowania 140—145 marek, a* paesę ISO 

do 125 marek.
O ko w itfc: —, per 100 litr. 4 160»/, 85.50 mr.
Kurs rnbli: 200.50 zer.

Giełda wrocławska, 25 lutego.
(Urzędowe epr a we z d e o ie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (ca 50 kilo) b. zm., 
poślednie 33- 35 marek, ¡rodnie 36—88, piękne 39—44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) epok., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52-62 marek.

Zyto (per 1000 kilogr.) niezm. Wypowiedz.----- ontr.
Cena wypowiedzialna —marek. — Na lnty 126.— żąd., 
na luty-mar-.ee —.— żąd., —.— ofiar, i żądano, na marzec- 
kwiecień —.-— żąd. ofiar., na kwiecień-maj 133-132 50 plac., 
na maj-czerwiec 135 00 —-.— żądano, na ozerwiec-lipiec 138.00
żąd. ofiarow. na lipiec-sierpień — płac.,----- , na wrzesień-
pażdziernik 140 żtd.

Pszenica per 1000 kilogrm. Wypowiedz, -- centnar. 
Nn ten tąissiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Gen» wypaw. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na luty —.— żądano, —.— ofiar., 
na kwiecień-maj 131 żąd., —ofiarowano, na maj-czerwiec 
133.— żąd., —.— pł., na czerwiec-lipiec 134.00 żąd., —.— pt., 
na lipiec-sierpień —.— płac.

O ‘ śrtepia« y: b. int. W' ypowiedsiano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —, na luty 45 żąd., 
na styczeń luty —żąd., na luty-marzec — żąd., ns marzec- 
kwiecień — żąd, na kwiecień-maj 45 00 żąd.

Okswitz: b. int. Wypowiedziano 60,00 ¡itrów. Cen# 
wypowiedz. — plac. Na luty 35.30— ofiarowano, płacono .—, 
na luty-marzeo 36.30 ofiar, pi. na marzec-kwiecień —.— żąd., 
na kwiecień-maj 36.70 ofiar., żąd. — płac., na maj-czerwiec 
37,20- -.— of., żądano — piać., na czerwiec-lipiec 38 00 ofiarow, 
na lipiec-sierpień 38.80 ofiar., pł — na sierpień-wrzesień 39 50 
of. żąd.

iJPrywafcse sprawozdanie giełdowa.)
F u o v t? s e p i o w e; spok., par 50 kilogrm. 5.80—6.10 

obce 5.60—5.80 mr., na luty —. mr,
kzeay lniane niezm., per 50 kilogrm, szląskie 9.10— 

9.30 marek, obce 8.10 8.80 m.
Łubin: słaby popyt, per 100 kilo żółty 7.C0 do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8.00—8.40 marek.
Wyka stale, — per 100 kilogramów 12.50—13 18.75— 

marek.
Koniczyna: słabszy dowóz — czerwona trz. się — 

per 50 kilo 37-41-45—49 mr., biała spokoj., per 50 kiiogr. 
35—45—50— 60 tnrk — Szwedzka koniczyna spok. — 
per 50 kilogr. 37 - 46—54 mr.

Tymotka: stale, — per 50 kilogram. 19.00—21.00— 
22.50 marek.

Ceny ustanowione prze« mlojską deputaoyą targową.
P © r 00 tilogramów

debry towar średni towar pośl. towar
najse. 
oeaa 

-*>■ A

u&iniż.
cena

aaj w. 
cena

¥

na j niż. 
e*na

i-

n&jw.
cena

ł

najmi.
cena

4
Pszenica mata . i5 00 .4 60 13 80 13 6u 13 30 IZ 20
P.zenica żółta . 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
Żyto.................... 13 Cd) 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . 13 80 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Gwie« .... 13 40 13 10 12 80 12 60 12 50 11 30
Groch .... 16 50 15 50 15 — 14 — 13 - 12 —

Notowania komisy! mianowanej pries izbę handlową

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
4 Jdf 4

Rzep.......................... 19 90 19 4u 18 30
Raapik zimowy. . . 19 50 18 80 18 20
Rzepik latowy. 22 50 20 50 19 w*
Rydz.......................... 21 — 19 — 18
Siemię lniane . . . 25 — 23 — 20 50
8iemię konopu«. . . 17 — 16 50 16 —

Berlin, 25 lutego.
(Urzędowe zprawozdanie giełdy berliński*). 

Pszenica: per 1000 kilcgrm. Loco b. ioter. Termin:
wyżśj. — Wypowiedziano----- cent Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 138—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 152.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenbnrgska i pomorska
------ marek z kolei i z. Spichrza płacono, na tan miesiąc —
m. Inty-msrzec - . - płac., na marzec-kwiecień — płc., kwie­
cień-maj 155.05—155.75 płacono, na maj-czerwiac 158.00 158 25 
płacono, na czerwiec-lipiec 160 5—161.00 pocono, ca hpieo-
sierpień-------- płacono, na sierpień-wrzesień---------- płacono,
us wrzesieó-paźdrierir.k----- .— płac., na psźdiiernik-listopad
—.— płacono.

Syto: per 1000 kilogramów. Loco stale. — Termina
wyżój. Wypowiedz.----- cent Cena wypowiedz. —marek.
Loco 125—139 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
136.00, krajowe dobre----------z kolei płac, piękne 135.5—136.5
z solei płacono, poślednie ¡33—134 z kolei płc., rosyj —.-----
dobre------ marek, b. piękna —.— marek, średnie — — marak

olei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
plac., na ten miesiąc —.— nom., na luty-marzeo — płac., 
na marzec-kwiecień — pł., na kwieeteń-msj 138 13" 75-138.5 m. 
ifseono, aa maj-czerwiec 138.75—139.00 mr. płacono, na czer­

wiec-lipiec 139.5—139.75 mark. plactno, na lipiec-sierpień —.— 
płacono, na sierpień-wrzesień —.— płacono, na wrzesień-paź-
dziernik —. — płc.

Jęc: taień: loco spok, l’er 1000 kilogramów wiotki 
i tt-air 114-175 m. wedle gatunku, na paszę —płacono.

-.Owies: per 1000 kilogram., looo niezmien. — Termina 
wyżój. — Wypowiedziano —.— centn. Cena wypowiedzialna 
... — m. Lose 123—162 wedle gatunku, gatunek dc przesyłki

126.00 mr. pomorski----- z kolei płacono, dobry 133—14=3.1 0,
piękny 144—149, cuchnący — z kolei płacono, szląski śred.i 
—.dobry —, piękniejszy 151—154 z kolei płacono, pruski —,
pośledni--------- , piękny — z kolei płacono, rosyjski 126-129,
śr«d.,i —, wysoko-piękny — re Spichrza płac., na ten miesiąc 
— •— mr., na luty-marzec —.— mr. nom., na kwiecień-maj 
126,5-127.00 płacono, na maj-czernieo 129—129.6 mrk. płacono,
na czerwiec-lipiec 131.5— mrz. ofiarow., na lipiec-sieroień-----
nomin.

.S. u k uradza: per 1000 kilo., icco stale, Termins —.
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 120-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom.,
na luty-marzec —.— m. żądano, ns kwiecień-maj-----.— żąd
amerykańska płynąca------ , z gruntu — płc.

Groch: per 100 kilogr. do gotowani* 160-200 marek 
aa paszę 133-142 morek wedle gatunku.

M ą k a rżana«, lir. 0 i 1 per 100 kilo incl. z miechem
wyżój. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —.—
ua t«a miesiąc —mr. płacoio, na luty-marzeo£------- płc.,
na marzec-kwiecień----- .— mr.. na kwiacień maj 18 55-18.60
płacono, na maj-ozerwiec 18.65 18.70 pł., na ozerwiec-lipiec 
18.75-18 80 phcono, na lipiec-sierpień — płacono, tierpień-wrzB- 
aień —pł.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto r. miechem. Termin.' 
stale. Wypowiedz. —— centr. Cena wypow. —.— Looe 15.70 
płacono. — ofiarowano, na ten miesiąc 15.70 matek, — żd., 
na luty-marzeo 15 70 m., na marzeo-kwiecień — płc., na kwie­
cień-maj 15.90 marek, ca maj-czerwiec —marek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek, na lipiec-sierpień —.— mk., na gier 
pień-wrzesień —.— mr., na wrzesień pażdz. —.— marek.

Mączka kartoflane sucht per 100 kila brutto a miechem 
Termina stale. Wypowiedziano — oent Cena wypowiedzialna 
—•— mrk. Looo 15.70 marek, —cfiarow., na ton miesiąc 
15.70 marek, na luty-marzec 15.70 marek, nt marzec kwie­
cień —żądano, na kwiecień-maj 15.90 mrk., na maj czer­
wiec —.— marek, na ozerwiec-lipiec —.— marek, na lipiec- 
sierpień —.— mr., na sierpień-wrzesień —.— m., na wrzesień- 
ptźdz. —.— mr.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina ——. Wypowiedziano—.— cevtnar. Looo —.— płac., 
na tan mieeiąc —,— mrk. ofiar., na luty-marzeo —.— mrk. 
ofiarowano.

K» sieni olejne: per 100 kilsgr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. — mr., rzep zimowy —mr., rsepit sihsow 
—.— marek, rzepik lato w y — mar ek.

Olej rzepie wy: par 160 kilogr. z beczką, Termin/ 
wyżej. Wypowiedziano —.— osnt. Oena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —.— marek. 
Na ten miesiąc i na luty-marzeo —.— marek piso., na 
marzec-kwiecień płac., kwiecień-maj 44.2 44 04 nar,, na maj- 
czerwiec 44.5 —,— marek, na czerwiec-lipiec —.0 płacono, na 
lipiec-sierpień ——- pic., na wrzesieć-październik 46.0— marek 
płacono.

01 ó j lniany per lOO kilogramów, loco —- m. Do- 
stawy —m.

016 j skalny (Rafia. Standard wbite! per 100 kilo » 
beczką w partyaoh o 100 ctr. Termina spokoj. Wypew. — 
ctr. Cena wypow. — mrk. Loco 24.00 płacono. Na ten miesiąc 
—mr.. na luty-marzec marek, na m&rzec-kwieeień
—.— plac., na kwieeień-maj------marek, na raai czerwice—. _
płacono.

Okowitą; per DW litr, a 100%--10,900% — Tet-mir* 
niezm. Wypowiedz. 10 000 Kirów. Cena wypowiedzialna 38.03 
Lee« z beczką —. marek, na ten miesiąc 38 3 mr. płacona
na luty-marzec 38.3— marek olać., na marzec-kwiecień —_'
phcono, na ¡swipoień-maj 38.6—38.5 m k. ¡,ła< ono. na maj. 
czerwiec 35.9 — 38 8 płaooro, -je a czerwiec-lipiec 39 8-39.7 płac, 
lipiec-sierpień 40.6-40.5 pł., na sierp eń-wrzeaień 41.2-41.3-41.1 
płacone, na wrzeBicń-październik —.— płacono, na październik- 
listopad — pł.

Okowit* par ISO litrów & 100 pot. 10,006 pet. bez bo.
czki 37 04—płacono.

Mąka pszenna nr 00 22.00 -20.25, nr. 0 20.25 -19.25 
nr. 0 i 1 mrk., rżana ar. 0 19.75—18.75, nr, 0 i 1 18.50- 
17.25 per 100 kilogram, brutto z miechem. Z& piękny towar 
płacono nad hotowaata-

Magdeburg, 25 lutego. (Oeny o n k r u J
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 23,30 m.

„ „ rend. 88 proc. 21.90 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 19.50 m.

Usposobienie; stale.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 25.75 m. 

Usposobienie: stale.

Przeciwko nadużyciu gorących trunków trzeba 
niewątpliwie walczyć wszelkiemi środkami. Zarazem atoli za­
znaczyć trzeba nadzwyczaj pomyślny skutek niektóryeh napojów 
ziółkowyoh przy miernćm a roztropnćm ich używaniu. Z po­
między tych odznacza się osobliwie swemi hygienioznemi wła­
snościami i skutecznością likier zdrowia i stołowy pierwszego 
rzędu „Magenbehagen“ Augusta Widtfelda w Akwizgra­
nie. Uprasza się o odozytanie lekarskich opinii i prospektów 
dołączonych do każdćj flaszki.

Składy likworu tego stołowego znajdują się u Braoi Mie- 
the, przy ulicy Wilhelmowakićj w Poznaniu i we wszystkich 
znaczniejszych firmach delikatesów. Cena za pół butelki 2,50 
mr., za całą 4 marki 50 fenygów. (128)

Haute-N ouveauté

„Violetta.“ OS

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneóskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma II. Weller w Dreźnie.

! Tureckie ty innie I
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca fabry­
ka papierosów i tureckich tytuni firma (6551

B. Weller w Dreźnie.

Dnia 26 bm. zasnął w Bogu w Drobninie

Witold Rycliłowski
w 28 roku życia. Eksportacya zwłok do kościoła w Oporowie 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 4 po południu, a nazajutrz 
pogrzeb, o czćm donoszą w smutku pogrążeni

RODZICE.

Premiowane
(i!ed;.l»m srebrnym amsterdamskim 

. 1880 zos'.8iy moje (122

łańcuszki do zegarków
pancerne

z prawdziwego talmi, których odróżnii 
nie można od złota prawdziwego. Udzie­
lam piśmienną gwarancyą na 'at 6.

Łańcuszki męzkie po 5 Mr. 
Łańcuszki damskie z eleganckim ku 

tasern po 6 Mr.
2<z kar.
¿totem.

^^pozlacane.

os.owo
Każdy łańcuszek zaopatrzony jest 

powyższym znakiem ochronnym. Atest 
gwarancyjny dodaję do każdego łań 
"uszka. Zwracam cenę zukupna w ra 
zie, gdyby w przeciągu lat 6 łańcuszk 
moje swój połysk złoty straciły.

S. Wętlzicki
w Rynku Nr. 63/54.

î Donoszę Szanownój Publiczno- 
]ści, że z powodu wydalenia mam
¡do pozbycia (1228

4 powozy
w dobrym stanie.

A. Olszewski
lakiernik w Środzie.

Dobrze utrzymany (1248

pojazd kryty
na przodzie z coupé, wraz z
dwoma silnemł

końmi
jest z powodu usunięcia po- 
wózek podróżnych do sprzeda­
nia zaraz, w komplecie lub czę­
ściowo. — Oglądać można w 
poniedziałek w hotelu Keilera.

Leśnićzy
żonaty, dobrze obeznany z kulturą 
ieśoą i sprzedażą drzewa, zaopatrzo­
ny w dobre świadectwa długiej pra­
ktyki. poszukuje zaraz albo od 1 lipca 
miejsca. Poste rest. Czerniejewo pod 
l't- K. W. (1246

Leśniczy
żonaty, bez familii, biegły w swym fa­
chu, mający za sobł isilkoietnią prak­
tykę , mogący wykazać jak najlep­
sze świadectwa, poszukuje miejsca 
w Księstwie lub zagranicą od 1 kwie­
tnia lub 1 lipca 1886. Łaskawe zgło­
szenia proszę przysłać pod lit. G B. 
do Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 1251.

Owczarz żonaty, 
w śred. wieku, 11 L.t w jedn. miejs. 
mogący 600 M.1'. kaucyi złożyć, poszu­
kuje posady od lipca przez kantor 
P. Teyssandiera W. Garbary 8.

(1255)

Ktokolwiek obawia *lę

apopleksyi,
lub kto joż cierpiał na nią, albo nu 
kongestye, zswroty, ułomności, beasen- 
nośó odn. na chorobliwy stan m-rwów 
niech zamówi sobie, be» kosztów i fran- 
ko, broszurkę „Ueber Schlagfln«s-Vor 
beugung und Heilung,“ 8 wyd. przei 
autora, b. lekarza batalionowego! obro 
ny krajowój Rom. Weissmann’a w VilB- 
hofen, w Bawaryi. (321

Nauczycielka
egzaminowana, wysoko muzykalna, mó­
wiąca dobrze po fmneuzku, angielsku 
i niemiecku, poszukuje miejsca od 1 
kwietnia rb. Łask.we oferty uprasza 
.■rzesł.ć pod lit. E S. 1119. doEkzp. 
Dziennik» Poznański go.

Elew gospodarczy 
w sile wieku, pięknie piszący, po­
szukuje posady od kwietnia ua 100 
mr. pensyi. (1256
P. Teyssandier 8 Wielkie Garbary.

Rządzca żonat. 
w średnim wieku, z małą familią, któ­
rego żona trudnić się może gespod. 
mogący 3000 mr. kaucyi złożyć, pusz, 
posady od lipca. (1257
P. Teyssandiera, 8 Wielkie Garbary.

Dnia 24 bm. zasnął nagle w Bogu w Wąbrzeźnie 
(Pr. Zach.) śp. (1250

Jan Połomski
w 86 roku życia. Eksportacya odbędzie się w piątek 
po południu, pogrzeb w sobotę przed południem, o czóm 
donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

synowie, córki, wnuki i prawnuki.
»a,

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

w Wielkićm Księstwie Poznańskiem
odbędzie się

dnia Sft i It marsa rb. tj. we wtorek i środę 
na wielkiej suli w Bazarze w Poznaniu od godziny 

1O przed południem dnia pierwszego
We v: rek o godzinie 9 rano odbędzie się nabożeństwo u Fary 

ca intencją Tow. Wstęp do sali obrad dozwolony tył bo członkom 
Tow, za biletami, któr - Djrekcyom T >w fil. wraz z porządkiem dziennym 
przesiane zostały. — Dla nieezloaków chcących jako go­
ście brać udział w obradach, wydaje barty wstępu 
bezpłatnie Sekretarz Zarządu Wuy K. Koszutsai w Poznaniu, ś. Mar­
cin 1. (1247)

Poznań, w lutym 1886.
Zarząd Centr. Tow. G-ospod. w W. Ks. Poznańskićm.

w sprawie kas chorych
odbędzie się

w ¿rodę 3 marca 1886 r. o godz. 8 wieczorem 
w hotelu Saskim.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Uchwalenie petycyi do parlamentu niemieckiego w sprawie 

zmiany § 6 i 52 Ustawy o kasach chorych z dnia 15-go 
czerwca 1883.

2. Sprawa miejscowych kas chorych.
3. Wnioski zebranych.

Na wiec powyższy zapraszają wszystkich interesowanych
T. Andcrsz, K. Drzewiecki, SI. Hofman,

T. Jackowski, S. Kuapowski, K. May, M. illni- 
szewski, S. Offierski, J. Uriwal.

Wojsko Król. Polskiego z r. 1815-1830
obraz przedstawiający w 36 figurach całą ówczesną armią. Kolory

»j mundurów dokładnie ud lane. Cena 3 Mr. (1230
3 Dla.cechów listy mistrzowskie i świadectwa wyzwolenia

tzuobuie wykonane.
•w. Fabryka i skład gotowych etykiet na wódki, araki e t. c. Wszelki 
? prace litogr. i drukarskie, j. t ryciny, mapy, dyplomy, szematy 

rachunkowe, rejestr* gospodarcze wykonuje starannie i tanin

■g Zakład litogr. i handel mater. piśm.
T> Sxwlc, Poznań, Wrocławska ni. Nr. 36.

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

CAUVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francus­

kich i zagranicznych od lat 30 zawszi 
z wielkiem powodzeniem pnniewa 
składają się wyłącznie z roślin, ni' 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogi 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiając” 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce zuej
ował się napis C a u v a i n w Paryżu 

Faub. St. Denis 147. (683
Dostać, można w Poznaniu w aptece 

p Mankiewicza, we Lwowie w aptece 
pai^k Krzyżanowskiego, w Kraków e 
w aptekach pp. Józeia Trauczyńskiegc 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece
pana Franzos.

Poszukują umieszczenia:
Bony freblowskie Polki i 
Niemki, Nauczyciel domo­
wy muzykalny, kilku pisa­
rzy, kucharz doskonały, zna­
jący się ua ogrodnictwie, trzcź«y, nie 
wymagający. (1233

Agencya Fontowicza.

Gorzelnik żonaty 
w średoim wieku, obezn. dokładnie z 
o jnowsz. aparatami gorzeluicz., p>- 
tiad. chlubne iwiad. z kilkoletmego 
pobyt., mogący złożyć 6000 mr. kaucyi 
poszuk. posady ód lipca przez kantor 
P. Teyssandier*, 8 Wielkie Garbary.

(1268)

AkańkB
młoda, posiad. dobre świad. z 3 łetn. 
pobyt., mogąca wyręcz, panią w go­
spodarstw e, po3zuk. posady zaraz lub 
d kwietnia na pensyą 76 mr. (1254 

P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8

Prumsmpi* ^’^ytoy sobie rijllictllcl udzielaćlekcyi 
lub dostać jakie zatrudnienie. 
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 0421.

Rządzca gosp.,
>. mał, t-unhą, który w czasie 16-us 
1 tnićj praktyki 9 lat samodzielnie za­
rządzał w większych majątkach, obe­
cnie w miejscu, mogąey się odwoł.ć 
na rekomendacye swych pryucypałów, 
poszusuje posady od 1 lipca rb,

Bliższych szczegółów udzieli binro 
stręczeń Drwęskiego i Langnera, ulica 
Wiihelmowska Nr. 11. (1184

UUOCCCOOCCCOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOg 
gBracia Folii, optycy w Poznaniug

Wilhelmówak* ul. 7
polecają swój bogato zaopatrzony (162) g

§ esklad oiknlarOw §
o bin.ikli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro- O 

metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelmczych i 
odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

Fabryka przednich wódek i likworów
Antoniego Wtruika w Czarnkowie

poleca tabrykaty swoje starannie i umiejętnie destylowane w sposób gdań 
ski, fraucuzki i włoski, ua aparatach wydoskonalonych. Zasadą fabryki jest 
przerabianie jedynie produktów najpierwszó; dobroci z wykluczeniem wszel­
kich pod względem hygienicinym dwuznacznych surogatów i wysyłanie wy­
robów odleżalych przez dłuższy przeciąg czasu. Zasada ta dąje szanownym 
konsumentom gwaraucyą używania napojów zdrowych i wzmacniających,

przy czystym i wytwornym smaku. (1156
Wyroby fabryki jak Kontoszówka, Rejtan, Gdańska wódka, Kordyał 

itd., Crèmes franc, i włoskie, są do nabycia w Poznaniu i ua prowincyi w
handlach towarów kolon., łakoci, w cukierniach, restaaracyach itd.

Łiudeii dłuźebziych w«g*el- 
hlch zaztotlów, p-jbierująeyeh i;a-. 
ó0 tal. roczny.h zasług w gotówce, 
|K»Seci^my Chlebodawcom zamie- 

kaJyui w zirólestwie Bruskiem, w 
wielkim wyoorze, bez bOmaSO-
iipgu i bez wszelkich kosz 
łów <11260

Centralne biuro stręczeń, 
Wilhelmo wska ul. 11. 

g. A, Drwęsltl(

Kucharz żonaty
potrzebny od kwietnia na 3c0 M.

ordynaryą; znejomość ogrodnictwa 
onieczną. Centralna biuro etręczeń,
Ailhelmowska ul. II. (1261

o
«kk « wszystkich 

składach
materyałów

<b' aptecznych, 
w składach 

perfum i u fryzjerów

Rządze? gosp.
żon. polecić może JWP. Żych- 
I;ński w Ctomzdowie p. Bo- 
rzykowo.

Miejsce

BZWCY
w Kurzéjgórze pod Ko­
ścianem już zajęte. (1253)

UCZNIA
oszukuje mistrz kowalski (1259

Wicher t,
którego są także do nabycia

wozy czterocalowe.
Małe Garbary Nr. 7a.

Ktichitrz żonaty, w swoim fachu 
wydoskonalony, znający się dobrze na 
ogrodnictwie, lat 35 liczący, poszukuje 
miejsca od 1-go kwietnia lub zaraz 
Adr. Łabiszyn J. Jankowski. (1252

Teatr polsti i onr. Pirtocliep
W POZNANIU.

W sobotę dnia 27 lutego 1886

Wielki dzwon
komedya w 4-ch aktach. 

Początek o godzinie V«8-

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszę w t bigo (Dr. W. Łebińskij^w Pozos un.
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